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B ył koniec marca, wieczór 
i na dodatek mżył dro-, 
bny, dokuczliwy desz
czyk.

Szedłem za jakimiś in
teresami na Polesie i skróci
łem sobie drogę przez park. 
Na którejś z ławek zobaczy
łem dwie przytulone posta
cie. Dwie pary nóg: jedna w 
cielistych poń.zoszkach 1 tru- 
mniakaeh, druga w farmer- 
kach i narciarskich butach 
odcinały się od rozciapancj 
deszczem alei. Głowy ukryte 
były pod parasolką, która 
miała wydartą w środku w iel
ką dziurą.

MAŁŻEŃSTWACH
dziurawej parasolce

i mieszkaniowych
Ukłoniłem się * głupia 

frant:
— Przepraszam, ale chciał

bym przypomnieć, że do ma
ja jeszcze spory kawałek... 
A 1 bocian nie przyleci, za 
wcześnie.

Nic nie odpowiedzieli. Ja 
zaś miałem uciechę na cały 
wieczór. A to dopiero eks
trawagancka parka!

Już znacznie później po
wiedział mi ktoś, że było to 
prawdopodobnie znane mu 
młode małżeństwo mieszka
jące kątem, ona na Polesiu, 
a on nawet dobrze nie wia
domo gdzie.

Przypomniało ml się (o ż»-

kłopotach

ANDRZEJ WASILKOWSKI

„ K  A l l -  
C Z  A T K  A“  
W 0 J E -  
WO D Z T WA

„PRZYJECHAŁ PAN DO 
KAMCZATKI WOJEWÓDZ
TWA" — OŚWIADCZYŁA 
NA W STĘPIE PEWNA 
WPŁYWOWA OSOBISTOSĆ 
NIE BEZ ODCIENIA GO
RYCZY. JEDNOCZEŚNIE 
MÓJ ROZMÓWCA PILNIE 
BACZYŁ. CZY DRAMATY
CZNA DEKLARACJA WY
WARŁA NA DZIENNIKA
RZU ODPOWIEDNIE WRA
ŻENIE. POCHWALIŁEM O- 
RYGINALNOSC MYŚLI, 
PROSZĄC JEDNAK O JA 
KIEŚ SZCZEGÓŁY. TAK 
ZRODZIŁ SIĘ WŁAŚNIE 
REPORTAŻ.

(Dalszy ciąg na str. 0)

bawtie zdarzenie podczas w i
zyty u kierownika Wydziału 
Kwaterunkowego Łódź — 
Śródmieście, p. T. Stawiń
skiego. Pan Stawiński mó
wił tak:

— Przychodzą do mnie lu 
dzie wyspowiadać się jak do 
księdza, wypłakać jak do ro
dzonej matki, nawymyślać 
na wszystkie teściowe, złych 
sąsiadów, budownictwo miej
skie, a nawet ministrów, gdyż 
zawsze jestem pod ręką.. 
Bai*wny żywot! A jak go je-' 
szcze urozmaicają młode par
ki, które wprost z Urzędu 
Stanu Cywilnego wędrują do 
mnie po mieszkania. Kiedy 
im się powie, że nic ma, to 
w krzvk: „Po cośmy się że
nili, żeby oddzielnie miesz- 
Ikać? Po parkach i skwerkach 
się kochać?" I grożą, że je
szcze trochę, a przyniosą dzie
cko...

Kierownik mówił, a na ko- 
jrytarzu kilkadziesiąt kobie- 
icych, męskich i dziecinnych 
fgl«)sów mieszało się jak w 
u Wież” Babci. Im więcej Iu- 
Jdzi przybywało, iym głośniej 
się niecierpliwili. Bowiem na

dpisane jest na ścianach i 
Odrzwiach urzędu, że w czwar
tk i  kierownik przyjmuje in- 
jteresantów. Olo ewangelia na 

dzień dzisiejszy dla 160 za- 
Iplsanych w  kolejce osób.

Pan Stawiński kładzie prze
de mną arkusz kancelaryjne
go papieru od góry do dołu 
upstrzony nazwiskami.

— Kiedyś pierwszy czło
wiek, który przychodzi) do 
kwaterunku (najczęściej w ie
czorem), robił listę, wpisy
wał następnych 1 tak czekali 
ludzie całą ""c, by rano, a 
czasem i o zmierzchu dostać 
się do kierownika. Jeżeli noc 
była ciepła, bractwo wylęga
ło na pobliski skwerek (róg 
Zachodniej 1 Zielonej), poja
dało sobie, pogrywało w kar
ty, popijało dla zabicia cza
su. Niekiedy rano okazywa
ło się, że są dwie lub trzy li
sty, dopiero było piekiełko... 
Teraz w przeddzień przyjęć 
zostawiam strażnikowi listę, 
ludzie czekają na zmianę, nie 
ma słynnych, całonocnych 
kolejek.

Kierownik spogląda na ze
garek: — Dziewiąta, zacznie
my przyjmować.

Rozsiadam się za biurkiem 
z notesem w ręku.

Kierownik otwiera drzwi z 
klucza. Kilkanaście głów u- 
siłuje zajrżeć do środka. 
Wchodzi petentka z kilku
miesięcznym dzieckiem w 
chustce.

— Co będzie ze mna, pa-

nr 39

Barbara K w iatkow ska w film ie „Żołnierz królowej Ma
dagaskaru." (patrz str. 12)

nie kierowniku? Jak długo 
można się tak męczyć? Te
ście „idą pod rozbiórkę", do
stają nowe mieszkanie, ja do 
nich nic pójdę, nie pójdę — 
zaczyna łkać — Już ml za
grozili Boję się teraz do ro
boty iść, bo oni mogą dziec
ku krzywdę zrobić...

— Niechże się pani opanu
je, kobieto. Ja panią rozu
miem, a dlaczego pani mnlo 
nie chce zrozumieć? Jest pa
ni u nas „w pierwszej kolej
ności", jak -tylko będę miał 
mieszkanie, team się do pani 
zgłoszę. Niepotrzebnie pani 
w każdy czwartek przycho
dzi. Musi pani na razie prze
prosić się z teściami (to leż 
przecież ludzie) i czekać...

— Jak czekać, panie kie
rowniku, to tu. Nie wyjdę 
stąd, nie wyjdę, nie wyjdę, 
donóki nie da mi pan mle- 
szlkania. (W dalszym rfągli 
płacze).

Kierownik, niemłody Już 
mężczyzna o przerzedzo

nej czarnej czuprynie, o- 
picra głowę na rękach i za
stanawia się przez chwilę:

— Nie wyjdzie pani—
Potem energicznie wstaje

i podsuwa kobiecie krzeseł
ko.

— Trudno, niech pani sie
dzi, jeśli tak chce, jest jut 
przedstawiciel prasy, będzie 
1 „czynnik społeczny".

Wchodzi następny petent 
w długim jak sutanna pro
chowcu. Kładzie na stole plik 
papierków 1 przybija je rę
kami.

— Co się dowiem od pana 
kierownika?

— Nic się nie zmieniło, pa
nie Zieliński, nie mam mie
szkania. Dostaję tylko na roz
biórki, na poprawę warun
ków może coś będzie w  koń
cu roku.

-—U pana zawsze jedna 
śpiewka, piąty rok mija, pa
pierków tyle, że pierzynę mo-

(Dalszy ciąg na str. 3)



O MŁODYCH MAŁŻEŃSTWACH
DZIURAWEJ PARASOLCE 

I MIESZKANIOWYCH KŁOPOTACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zygmunt Zagańczyk Pejzaż z domkiem

„Czy będziemy dziś tań- widzenia. Zastanówmy się 
ezyły?" — rozmyślają wy- jednak, czy obraz taki, na
strojone i dobrze odżywione malowany przez artystę, bę- 
dziewozęta, nie mając wi- dzle dzieleni sztuki. Nlcko- 
docznie większego zmarł- niecznle. Zresztą w  samych 
wienia. zamiarach twórcy nie leży 

„Czy będziemy dziś Ja- stworzenie dzielą srtuki, 
dly?“ — rozpaczają wynę- lecz rozwiązanie pewnego 
dzniałe kobiety, być m ole zadania pozaartystycznego, 
żony i córki wyrzuconych z Nie miuti więc dbać o ladnb 
pracy robotników. zestawienie kolorów, o ab- 

W szlachetnej intencji strakcy.fne piękno linii, « 
przedstawienia problemu ekspre«yjnc działanie formy, 
społecznego, uwidocznienia Wystarczy, jeżeli sam dobór 
źródła groźnego konfliktu motywów przemawia 1 an- 
klaaowego, dwie takie scen- gazuje widza, 
ki — opatrzone odpowiedni- Technikę fotomontażu — 
mi podpisami — narysował wynalezioną zresztą już 
poczciwy i naiwny Ko- wcześniej — wprowadził do 
Strzewskł, słynny w końcu sztuki nadrcalizm. Czijścio- 
dziewiętnastego wieku Ilu- wo dla zobrazowania kon- 
strator tygodników, karyka- fliktów społecznych, głów- 
turzysta i kronikarz obyczu- nie jednak dla wyrażenia 
jów warszawskich. własnego poglądu na świat, 

Każdy z tych rysunecz- a w szczególności pragnąc 
ków, wzięty z osobna i bez zademonstrować w jaki spo- 
podpiau, nic nie znaczy, do- 9ób działa mechanizm myśli 
Di ero zestawione raaem na- ludzkiej, 
bierają jakiejś wymowy. Nie wszyscy może znają 
Wymowy zresztą mizernej dziecinną grę w skojarzenia 
dla nas, którzy widzieliśmy słowne. Ze słowem „ples“ — 
znacznie silniejsze kontra- w zależności od zapamięta- 
sty. nych, ale nie zawsze uświa- 

Artysta współczesny po- damlonych sobie dc«wlad- 
służy się w  podobnym przy- ozeń — mogą nam się koja- 
padku techniką rotomonta- rzyć najrozmaitsze pojęcia: 

< żu. Na fotografii, na rysunku, kot, kundel, buda, łańcuch,
* przenikania filmowego zęby, kości. Przy owej grze 
dwa obrazy połączy w Je- w słowa, kiedy bez namysłu 
den: pokaże dzltcl zamoż- trzeba odpowiedzieć na wy- 
nych mieszczuchów gryma- wołane hasło, powstaje ciąg 
szące przy suto zastawio- wyrazów nieraz bardzo dzi- 
nym stole, a tuż obok grze- warany. Śnieg, biały, młecz- 
biące w śmietniku, poszu- ny, broda, dziadek, św. Ml- 
kujące resztek pożywienia kołaj, zabawka, samochód, 
dzieci bezrobotnych. Takie wyścigi, pęd, lecieć, skrzy- 
ujęcie problemu musi po- dła, Ikar. Tak można cląg- 
działać na każdego, tego nątf w nieskończoność auto- 
nle można skwitować obo- matyczny łańcuch skojarzeń, 
jętnyrn uśmieszkiem- nic też łatwiejszego dla ma- 

Podobny temat można roz- larza. jak wszystko to przed- 
wiązać po malarsku, na stawić na płótnie, 
płótnie. Otrzymamy obrar. o I ten oto automatyzm my- 
tematyce społecznej, bardzo śłi ludzkiej wykorzystali w 
może cenny z tego punktu malarstwie nadrealiści.

Swojego rodzaju sensa
cję międzynarodową 
wywołały słowa Chru- 
szczowa wygłoszone 

na pożegnalnym wiecu z o- 
kttZji pobytu polskiej dele
gacji w  Związku Radziec
kim, a  poświęcone sprawom  
Berlina. N. S. Chruszczów — 
jak wiadomo — zażądał od 
mocarstw zachodnich, by te 
wycofały z B edlna swe w oj
ska okupacyjne, a wówczas 
Związek Radziecki uczyni to 
samo. Po zilikwiidowaniiu s ta 
tusu okupacyjnego wobec 
Berlina cały Berlin stałby 
się stolicą Niem ieckiej Re
publiki D em okratycznej.

Repkcja Zachodu była bły
skawiczna. Rzecznik D epar
tam entu Stanu, nuc podoj- 
m ując żadnej merytorycznej 
dyskusji z tezam i w ysunięty
mi przez Chruszczowa, o- 
świedczył, że Zachód nie 
zgadza się na żadną rewizję 
statusu Berlina i gotów jest 
uciec się nawat do ostatecz
nych środków, by status zo
stał utrzym any. P rasa Za
chodu podjęła ndezwykle

krzykliwą kam panię mającą 
wykazać, że Związek R a
dziecki uczynił zwrot w kie
runku „aimnej wojny", Ber
lin stal się problemem m ię
dzy narodowym nr 1 na fir
mamencie politycznym dzi
siejszego świata.

W ydaje się, że szczególnie 
B erlin  należy do tych pro
blemów międzynarodowych, 
który rozpaU-ywać należy z 
m aksym alnym  spokojem i 
rozsądkiem , w powiązaniu z 
całością problem u niem iec
kiego I ukiadem  stosunków 
na arenie międzynarodowej.

Problem u B erlin a , nie 
można odrywać od całości 
zagadnienia niemieckiego 
dlatego m. in. iż czterom j- 
earstwowy status Berlina 
jest tylko częścią układów 
poczdamskich, które usank
cjonowały podział Niemiec 
na cztery strefy okupacyjne, 
Cel uchw ał poczdamskich 
był jeden — uczynić z Nie
miec państwo pokojowe i 
dematkralyeme. Cel został 
zaprzepaszczony w chwili, 
kiedy na obszarze trzech 
stref okupacyjnych mo

żna wypchać, a ja gniję z 
trojgiem małych dzieci w tej 
dziurze. Jak deszcz pada, to 
ciurkiem po ścianach leci. 
Do tego ojciec alkoholik. 
Człowiek w robocie ciągle 
myśli, czy ta rudera się je
szcze nie zawaliła, albo zi
diociały od wódki stary dzie
ci nie zatłukł. To tak dbacie
o robotnika. Ciężko pracuję, 
panie kierowniku, przy kwa
sach, chciałbym w domu od
począć trouhę, Inny ukradnie 
to mu w więzieniu celę wy
szykują, że gdzie tam do mo
jego mieszkania, a ja — cze
kam...

— Zaraz, panie Zieliński, 
wyehodzi na to, że obaj na 
jedno czekamy, pan na mie
szkanie dla swojej rodziny,' 
Ja — na mieszkania dla kil
kuset rodzSn, które, wierz 
mi pan, w nielepszej są sy
tuacji.

Kierownik otwiera gruby 
zeszyt. — Jaka to ulica?... 
Już mam, przecież ja sam u 
pana byłem. m- —■ 7 osól), 
mamy mieszkania bardziej 
zagęszczone. Będę wobec pa
na uczciwy, w  tym roku nie 
dostanie pan mieszkania, ale 
na początku przyszłego roku, 
gdy będą przydziały, nie za
pomnę o panu.

W notesie moim wykwita 
teraz naszkicowana ołów
kiem figurka małej, chudej 
kobiety o nastroszonych na 
czubku głowy włosach. Pe
tentka nr 3.

W gabinecie czekali już na
stępni Interesanci, dwa mło
de małżeństwa. Czekała tak
że kobieta 7. dzieckiem. Prze
stała płakać, za Jo krzyczało 
wniebogłosy dziecko.

Małżeństwa zaczęły swoje 
żale:

— Kiedy nas pan wypro
wadzi z tej rudery, dzieci 
niedługo przyjdą na świat, a 
tu zimno jak w lodowni, 
dziury w ścianach, okien do
mknąć nie można, podłoga 
si- zarywa, wypada tylko 
sznur na szyję; przynajmniej 
nasze dzieci by się nie mę
czyły...

— Żal mi was, moi drodzy, 
ale cóż ,ia wam poradzę. Po
słuchajcie: mam 342 rodziny, 
którym należałoby natych
miast dać mieszkania. A w ie
cie Ile mam mieszkań na ca
ły rok? Niewiele ponad 100 
(258 izb z nowego budownic
twa plus kilkanaście sla- 
ryclil. Z tcg*< lwia c z ę ść  dla 
„Kftblóritowięzów". Na po
prawę warunków zostaje o- 
koło 30 mieszkań. A nie do

JACEK LEI?EN

carstw  zachodnich powstała 
Niem iecka Republikę Fede
ralna, a tu t w zimno-wojen 
nej rozgrywce przeciwko 
krajom  socjalistycznym. A- 
tu t w a z  mocniejszy pod 
względem politycznym, eko
nomicznym i • m M i tam  ym. 
Państw o to dzuś, w roku 
1958, posiada silną armię, 
którą zam ierza w najbliż
szym czasie uzbroić w broń 
atomową. Ta w łaśnie ato
mowa arm ia obok ekonomi
cznej potęgi ma stanowić 
argum ent w konsekwentnie 
antyradzieckiej i antypol
skiej polityce, Rewizjonizm 
w stosunliu do polskich g ra
nic zachodnich 1 słabo mas
kowana żądza • odwetu, to 
nie — jąk się niektórym  
wydaje — jedynie działanie 
różnych ziomkostw i m ili- 
tarystycanych organizacji, 
to oficjalna polityka rządu

sta łem  jeszcze całego p rzy 
działu  I nie w iem  czy w tym  
roku  dostanę. Poradźcie mi 
w ięc wy, co m am  robić. Czym 
je s t  m oje w spółczucie d la  
w as i najszczersze chęci 
w obec logiki, C*y może 
nonsensu tych  cyfr.

Za biurkiem siada nowa 
petentka. Płacząca kobieta w 
czerni.

— Gnieździmy się nalOm*. 
Mąż ma otwartą gruźlicę, 
dziecko początki gruźKcy. 
Śpimy na jednym tapczanie, 
bo nic więcej w mieszkaniu 
się nie mieści. Chyba dla i.os, 
panie kierowniku, powinno 
się coś znaleźć.

— Będzie pani musiała je
szcze poczekać, może przy 
końcu roku...

— Czwarty rok czekam, w  
gazetach piszą, a to 15, a to 
20 tysięcy izb wybudowano... 
Komu się daje te mieszka
nia?

— Proszę podzielić te k il
kanaście tysięcy izb przez 
wszystkie kwaterunki, wziąć 
pod uwagę dziesiątki rozbie
ranych ruder, napływ re
patriantów, a przekona się 
pani, jak to niewiele.

Kobieta zanosząc się od 
płaczu wychodzi. Nie wyglą
da na przekonaną.

Około południa kierownik 
proponuje zrobienie krótkiej 
przerwy. Wychodząc z gabi
netu widzę, że kobieta z dzie
ckiem jeszcze czeka.

Mam chwilę czasu na wpi
sanie do notesu uwag.

UWAGA DOWCIPNA:

Wszystko, co tu widzę przy
pomina mi trochę zabawę w
chowanego, ew entualnie spe
ktakl zbiorowego czekania 
na Godota. 160 osób przycho
dzi co czwartek do kierow
nika, w ystaje kilka godzin 
na korytarzu, wiedząc z d łu
goletniej praktyki, że i tak 
nic nie załatwi, i odchodzi z 
mocnym postanowieniem: w 
następny czw artek tak samo 
przyjdę, a nuż...

— Jak  się w każdy czwar
tek wypłaczę u pana kierow 
nika, to jakoś ml lżej na ser
cu — mówi pewna starsza 
kobieta. Większość petentów 
to Już dobrzy znajom i k iero
wnika.
UWAGA ZASTANAWIA

JĄCA!
Bywalcy Wydziału K w ate

runkowego to przeważnie lu 

Niemrieokiej Republiki Fede
ralnej .

W tej sytuacji, kiedy to 
ZuchiSd zaprzepaścił całą 1 
niewygodną dla siebie część 
uchwał poczdamskich, mo
carstw a Zachodu nie m ają 
nu iralnego praw a, by żądać 
respektowania czterom ocar- 
stwowego statusu  Berlina. 
W dzisiejszej bowiem sy tua
cji okupowany przez cztery 
mocarsiwa Berlin jest po
tworkiem , całkowicie sztu
cznym tw  irem, w ciele Nie
mieckiej Republiki Demo
kratycznej.

Polityka to wielki prze
targ. W tym  przetargu mo
carstw a Zachodu wykorzy
stały pełnię swych niem iec
kich atutów. Dlaczego więc 
k raje socjalistyczne nie m a
ją  praw a w obronie przed 
ponownym _ zagraceniem 
przez niemięclti m ilitaryzm

dzie pracujący, którzy na te 
wizyty zwalniają się z  zakła
dów pracy. 160 osób x 8 go
dzin daje 1280 roboczogodzin. 
Tyle m, w. tracą łódzkie za
kłady pracy na zwolnienia 
do jednego tylko kw aterun
ku Łódź,—śródm ieście. Wli
czając pozostałe kw aterunki 
sum a la wyniesie pie mniej 
niż 4.000 roboczogodzin ty
godniowo. A rocznie? Nie
banalną sumę 200.000 robo
czogodzin. Dla zabawy mo
żecie sobie rozwiązać takie 
zadanie: czy zakładom pracy 
lepiej kalkuluje się tracić 
setki tysięcy roboczogodzin 
na zwolnienia do kw atorun- 
ku, czy zacząć dla swych p ra
cowników budować mieszka
nia.

UWAGA NIEMAL 
FILOZOFICZNA:

Lat tem u sto albo dwieście, 
gdyby człowiek miał tracić 
tyle roboczogodzinek, wolał
by sam do boru, pójść, drzew 
naciąć, a solidny domek je
dnorodzinny z pomocą Bo
żą wyszykować. A dziś? Za
rząd Miejski drzewa, ani pla
cu m u nie da, a i pomoc Bo
ża jest wątpliw a, za dużo a- 
teistów.

Po piętnastu minutach za
siadamy znowu za biurkiem. 
Kobieta z dzieckiem jeszcze 
czeka (karmi właśnie dziecko 
as flaszki).

Znów przez mój notes prze
wijają się kolejno:

Plączące młode kobiety, 
plączące stare kobiety, plą
czące dzieci, płaczące m ę
żatki, płaczące wdowy, pła
czące rozwódki... Ściany ga
binetu kierownika zaczynają 
się zmieniać w ściany pła
czu.

Parę minut po godz. 15 ko
bieta z dzieckiem nie wytrzy
muje nerwowo 1 wychodzi 
trzaskając drzwiami.

Ja tymczasem czuję, że za
czynam tępieć i tracić wra
żliwość na wszystko, co się 
wokół mnie dzieje.

Jeszcze jakiś starszy męż
czyzna (już trzy tygodnie nic 
byłem, panie kierowniku) o- 
powlada, Jaką to ma dziurę 
w dachu I jak mu przez nią 
koty do mieszkania wchodzą.

— Czy to ładnie —• mówi 
p. Stawiński — przychodzić 
do kierownika kwaterunku, 
by panu dziurę w dachu za
łatał. Dlaczego MZBM-u za 
głowę pan yile weźmie?

wykorzystać te  atuty, które 
posiadają? Leżący na te ry 
torium  NRD — suwerennego 
państwa niemieckiego — 
Berlin jest jednym  z tych 
atutów. Przekazując sw? 
upraw nienia okupacyjne w 
Berlinie Niemieckiej Reipu- 
blice Demokratycznej, Zw ią
zek Radziecki może zmusić 
mocarstwa Zachodu do „zo
baczenia'* N iecieck ie j Repu
bliki Demokratycznej, do 
przekonania się, że obok 
NRF istnieje drugie państwo 
niemieckie, bez uznania któ
rego nie można rozwiązać 
problemu niemieckiego. 
Związek Radziecki być mo
że próbuje skłonić m ocar
stwa zachodnie do dyskusji 
nad  catcs&clą problem u 
niemieckiego. Bardzo cha
rakterystyczna jest wypo
wiedź prem iera NRD Groie- 
wnhl-a, który stw ierdził na 
konferencji prasowej, że „w 
grę wchodzi nie tyle spraw® 
Berlina, co raczej kluczowe 
zagadnienie pokoju 1 poro
zumienia między Niemcami.

Przerw anie kom unikacji 
między Berlinem  a  zachód-

— Proszę pana, kto dziś ma 
sił 1 zdrowia tyle by na 
ZBM-ie coś wymóc?

Potem młoda mężatka skar
ży się (oczywiście plącząc), że 
mieszka na strychu w maleń
kiej klitce, a ma bardzo zdol
ną córeczkę, którą by chcia
ła uczyć <—  na fortepianie...

Kierownik spogląda do ze
szytu:

— Proszę pani, komisja 
zakwalifikowała panią do III 
kolejności. Nie chcę pani 
zwodzić, ma pani szanse na 
otrzymanie mieszkania... po 
pięciu, sześciu latach.

Na samym końcu wchodzi 
młoda smutna parka. Dziew
czyna nie płacze, tylko pa
trzy z. rezygnacją na kiero
wnika. Chłopiec nie kolory- 
zując zbytnio opowiada, Jak 
główny lokator, pijak i awan
turnik wyrzucił Ich na ulicę, 
ho przeszkadzali mu w urzą
dzaniu libacji. Spią w sto
dole pod Zgierzem u znajo
mego chłopa.

Odmowę przyjmują męż- 
żnie, odchodzą...

— ...Gdzie oni właściwie 
pójdą — myślę.

— Do tej stodoły pod Zgie
rzem.

Znów przypomina mi się 
tamto małżeństwo, siedzące 
w marcowy wieczór w parku 
pod parasolką. Z czego Ja 
się wOMufeiwte wtedy śmia
łem?

Gdy opuszczam gmach kwa
terunku jest już wieczór.

•— Panie kierowniku — py
tam przy pożegnaniu — ile 
mieszkań potrzebuje pan, by 
całkowicie pokryć zapotrze
bowanie pańskiego rejonu.

Pan Stawiński uśmiecha 
się smutnie:

— Niedużo... 3.000 izb dla 
1629 rodzin. W bieżącym ro
ku miałem na poprawę wa
runków tylko 18 mieszkań.

— Dobranoc., Proszę was 
bardzo, przyjdźcie jeszcze 
kiedyś do nas, zawsze chęt
nie widzimy prasę.

Rozstaliśmy się.
to  ja z tej wizyty w kwa

terunku wyniosłem diabelski 
młyn w głowie, łamanie w 
kościach jak po całodziennej 
orce i jedną humanistyczną 
naukę dla siebie: nie w y
śmiewać się nigdy z szuka
jących odosobnienia parek, 
choćby ich dachem nad gło
wą i niebem miłości była w 
dżdżysty wieczór dziurawa 
parasolka.

LESZEK WITCZAK

nimi Niemcami na przeło
m ie 1948—49 reku, co było 
odpowiedzią na zachodnią 
politykę wobec Niemiec, po- 

' stawiło wówczas św iat na 
krawędzi zimnej wojny. 
Dziś sytuacja w ydaje się być 
mniej groźną i raczej nie 
należy sądzić, by obie stro
ny zdecydowały się na p o 
jęcie jakichś ostatecznych 
kroków. Problem  Berlina, to 
problem przede wszystkim 
polityczny a nie „gorący".

WSZYSTKIM PRA
COWNIKOM OŚWIA
TY Z OKAZJI DNIA 
NAUCZYCIELA SKŁA
DAMY NAJSERDECZ
NIEJSZE ŻYCZENIA 
POMYŚLNOŚCI W 
ŻYCIU OSOBISTYM 
I W PRACY ZAWODO

WEJ.

BERLIN-



WYSTAWA
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Czekam na wygraną w totka, by kupić jeden z tych wspaniałych
obrazów...
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Sztuka współczesna naprawdę zmusza człowieka do myślenia!

Więcej aktó\yl|

CZY
NA XIII OKRĘGOWEJ ^
PRAC ARTYSTÓW PLASTIKÓW?

JEŚLI TAK. JAKICH 
WRAŻEŃ?

c z y  w p i s a ł e ś  s i e  n o  k s ię g i
PAMI.\TKOWET WYSTAWY?

Nasz wysłannik odwiedził wystawę 
w zwykle robocze przedpołudnie i 
stwierdził co następni®:

NA WYSTAWIE PANUJE DUCH 
KOEGZYSTENCJI. DZIEŁA O ROŻ
NYM STYLU, ZACZYNAJĄC OD 
AKADEMICKO-REALISTYCZNYCH 
A KOŃCZĄC NA ZDECYDOWANIE 
ABSTRAKCYJNYCH WISZA OBOK 
SIEBIE W SPOKOJU I „MIŁOŚCI 
BLIŹNIEGO’. CZY NAPRAWDĘ 
TAK SIĘ KŁÓCĄ. JAK O TYM O- 
POWIADAJA PRZY PÓŁCZABNEJ 
ZNAWCY? JEŚLI TAK, ROBIĄ TO 
DUZO DYSKRETNIEJ NlZ ICH 
TWÓRCY. . | .  . : J

TO NIEPRAWDA, ZE W ŁODZI 
ZUPEŁNIE BRAK ZAINTERESO
WANIA PLASTYKA, w  c ią g u  
GODZINY PRZEWINĘŁO SIĘ 
PRZEZ SALĘ WYSTAWOWĄ K IL
KANAŚCIE OSÓB, W TYM WIĘK
SZOŚĆ MŁODZIEŻY TYCH LUDZI 
NA PEWNO MALARSTWO SZCZE
RZE INTERESUJE. A WIĘC NIE 
JEST AZ TAK ZLE...

Nasz wysłannik zrobił parę zdję« I 
wypisał z pamiątkowej kst<j«l parę 
uwag. Umieściliśmy je pod ndjęcia- 
ml. Takie są opinie łodzian o współ
czesnej setuce. Może wśród n«h  
znajdziesz, Czytelniku 1 fiwoją uwa
gę? Jeśli nie, śpiesz do Parku Sien
kiewicza, obejrzyj wystawę i ko
niecznie wpisz się do księgi pamiąt
kowej. Będzie to dowód, ie  Jesteś 
człowiekiem nowoczesnym. Ze inte
resujesz się sztuką. I ie  Lódt nie 
jest „pustynią kulturalną".

Plastycy powinni koniecznie wyjaśniać zwiedzającym o co im chodzi!

Nieprawda, żc realizm się już przeżył!

Ileż n a  tej wystawie można się nauczyć...

Tekst i zdjęcia: 
STEFAN MICHAŁOWSKI

O
Ta pani na tle abstrakcyjnej kompo

zycji — oto, co na wystawie najbardziej się 
podobało naszemu wysłannikowi!

OlIlllSIl s fp .



M E G A T O N A  jMl mia
rą siły wybuchu bomb ato
mowych 1 wodorowych I ró
wna się nile wybuchu m I - 
I l o n a  ton trójnltrotoluolu 
<t*w. „TNT", fttbo „trotyl**). 
Trotyl, nftjsltnlł\)s*y z klasy
cznych SftftłWów wybucho
wych Wypełnia! na ogół 
bomby lotnicze 1 pociski ar
tyleryjskie w proporcji 25 - 
40 proc. ich wagi. Tak więc 
1-tonowa bomba lotnicza, 
przewracająca wybuchem  
kilka wielopiętrowych ka
mienic zawierała od 250 do 
400 kg trotylu. Pierwsza 
bomba atomowa zrzucona na 
Hiroszimę miała siłę ok.
0,004 MEGATONIf, to Jest 
ok. 4 tysięcy ton trotylu. 
Współczesne „superbomby 
H“ mosa osiągnąć siłę rów
ną 40 MEGATONOM. Ta nie
prawdopodobna wprost siła 
(4 0 m i l i o n ó w  t o n  tro
tylu!) mieści w sobie teore
tycznie sumę wszystkich 
wybuchów II wojny świato
wej! Obecnie atomowi zbroj- 
mlstrzc mają poważny „kło- 
pot“. O kazało się bowiem w 
trak c ie  dośw iadczeń, że w 
m iarę  w zrostu  siły wybu
chowej bomby „H“, większa 
część energii Idzie ,.na mar
ne", to znaczy w atmosfe
rę. Ustalono nawet „opti
mum opłacalności" bomby 
„H‘* — 5 do 10 MEGATON.

Te suche relacje przeraża
jących cyfr, Jakkolwiek w y
kracza to poza kompetencje 
naszej skromnej rubryki, 
domagają się jednak komen
tarza. Znaczna Ilość ludzi 
nie zdaje sobie nawet spra
wy, Jak potworną, nieobli
czalną klęska dla ludzkości 
byłoby użycie tej straszliwej 
broni. Nasze wspólne w ysił
ki, zmierzające do przeciw
działania praktykom  poten
cjalnych ludobójców, to 
sprawa żyda lub zagłady 

. cywilizacji.

BIBLIOTECZKA 

V KOLUMNY

DWA BLUFFY 
I MOCNE 
NERWY

„Graf von Spec", hitlero
wski tak zwany „kieszonko
wy pancernik'*, doskonale u- 
zbrojony i opancerzony, zwro
tny i szybki, Już w sierpniu 
1939 r. wypływa na połud
niowy Ocean Atlantycki i 
krąży w pobliżu angielskich
i francuskich linii komuni
kacyjnych. Oprócz znaczne
go msobu amunicji, torped i 
paliwa w składach swych 
posiada także spory zapas 
białego lakieru, a każdy czło
nek załogi oprócz normalne
go umundurowania ma jesz
cze po dwlo zapasowe cza
pki.,. na zmianę.

30 września 1939 r. „Graf 
von Spec** zatapia swą pier
wszą ofiarę — brytyjski sta
tek handlowy. Komandor 
I<angsdorff, dowódca korsa
rza pozwala łaskawie bry
tyjskiej załodze przejść na 
neutralny statek. Wkrótce ca
ły świat wie z prasy, że na 
Andantyku oneruje niemie
cki pancernik... „Admirał 
Scho^r*'. Takie bowiem Imię 
przyjął „Graf von Spee" na 
tę operację.

Dalsze zatopienia następu
ją  w coraz krótszych odstę
pach czasu. Korsarz, zręcznie 
zmienia obszar działania 1 
dekorację. Raz nazywa się 
„Admirał Scheer'*. raz „Deu- 
tschland", czasami ustępu
je pod swoją nazwą. Admi
ralicja brytyjska wiedząc, że 
wszystkie te narwy należą 
do serii Identycznych okrę
tów bojowych przekonana 
jest, że na Atlantyku operu
ją trzy nieprzyjacielskie pan
cerniki. Rozpraszając swe *1-

29 października. Trzy «s- 
kadry myśliwców i myśliw
ców bombardujących — 60 
maszyn — Mystere IV s  baz 
w Dijon 1 Saint-Dizier lłdu  
Ją w Izraelu. Lotnicy aastają 
przyjęci owacjami. Tego sa
mego wieczora rozpoczyna 
się natarcie. Wojska Dajana 
mogą spokojnie iść naprzód.

Ani Jedna bomba nie spad
nie na ich domy, miasta. 
Niebo nad ich krajem jest 
francuskie.

EDWARD CASTEL

WOJNA O SUEZ (VI)

FRAN CU SKIE NIEBO NAD 
IZRAELEM • SPADOCHRONO
WO-PANCERNY „BLITZKRIEG"

— Jesteśm y pierwszym  
oddziałem Izraela. który 
wchodzi do akcji. Skaczemy 
koło przełęczy Mitla, 80 k i
lom etrów  od Suezu, ponad 
200 kilom etrów  od granicy. 
Zaopatrzenie dostajem y z 
powietrza. Broń pancerna 
npla nie jest dla nas groź
na, w  rejonie zrzutu nie 
może działać — te ren  nas 
broni. Nasze zadanie: prze
ciąć szosą Ism ailla — 
Beersłieba...

Tego samego wieczora 
Izraelska kolum na zm otory
zowana po dwudziestom inu
towej walce przekracza g ra
nicą izraelsko-egtpską w 
rejonie posterunku granicz
nego K antllla i k ieruje się 
szlakiem karaw anow ym  na 
zachód, ku  spadochronia
rzom. Wjeżdża w morze 
piasku i zostawia w nim o 
świcie połowę czołgów i 
trzecią część dział. Nie ma 
mowy o ich wydobyciu.

Z Ellat tego samego wie
czora wyrusza Inna kolum
na. Zadanie — spotkać się 
z pierwszą w rejonie prze
łęczy Tham ad i wspólnie 
połączyć się ze spadochro
niarzami. N atyka się na 
pola minowe, dostaje ogień 
z dział bezodrzutowych. 
Czołgi 1 moździerze łam ią 
opór — Egipcjanie tracą  60 
zabitych. Ale i Izraelczycy 
ponoszą ciężkie straty. Po
jaw iają się cztery egipskie 
Vamplre, ostrzieliwują ko
lum nę z karabinów  maszy
nowych.

Dopiero po 30 godzinach 
sztab egipski kieruje do
przełęczy M itla pu łk  pie
choty 1 w ydaje roakaz za
atakow ania spadochroniarzy 
izraelskich z powietrza.

Tej samej nocy fran 
cuska kom pania zaopatrze
nia stacjonowana na lo t
nisku Tymbou na Cyprze 
zrzuca spadochroniarzom  
izraelskim  żywność, wodę. 
benzynę, am unicję, jeepy 
wyposażone w  bezodrzutowe 
działa przeciwpancerne. 
Również następnych nocy 
kom pania nie zazna snu.

31 października. Obie 
izraelskie kolum ny zmotory
zowane połączyły się ze 
spadochroniarzam i 1 zna j
dują się przed przełęczą 
Mitla. Droga jest kręta.

ly uporczywie poszukuje ich 
na rozległych wodach ocea
nu.

Tymczasem przychodzi 
dzień 7 grudnia 1939 roku I 
korsarz zatapia bezkarnie 
już dziewiątą z kolei ofiarę. 
Rejestr zatopionego tonażu 

«w przeciągu niespełna trzech 
miesięcy przekracza 50.000 
BRT!

Ale oto 12 grudnia korsarz 
zostaje odkryty przez eskadrę 
brytyjskich okrętów. Od 
pierwszej chwili trzy angiel
skie krążowniki znajdują się 
praktycznie na straconej po
zycji, ponieważ siłą ognia 1 
opancerzeniem znacznie ustę
pują potężnemu korsarzowi. 
Jednak umiejętnym prowa
dzeniem walki, pomimo o- 
gromnych strat własnych 
zmuszają „Grafa von Spee" 
do ukrycia się w neutralnym 
urugwajskim porcie Monte- 
vldco. W tym momencie uja
wnią, się, że wszystkie dzia
łania korsarskie prowadził

Długi sznur pojazdów w spi
na się powoli pod górę.

Spadochroniarze Już byli 
w  ogniu. Zostali zaatakow a
ni przez lotnictw o egipskie
— odrzutowce .Vamplre. 
Pojaw iły się izraelskie My- 
steres I w yw iązała się za
ciekła w alka powietrzna.

( Z jaw iają się dalsze samolo
ty i ostrzeliW ują kolumnę 
z karabinów  maszynowych.

wzdłuż Zatoki Akkaba, w 
terenie, uchodzącym za nie 
do przebycia. Trasa wyno
siła prefwie 400 kilom etrów. 
W ielokrotnie saperzy m u sie 
li przy pomocy dynam itu 
wysadzać skały, by stw o
rzyć przejścia d la  czołgów i 
samochodów.

Ta złożona z 200 pojaz
dów kolumna znalazła się 
trzeciego przed fortem  Rar- 
-Na.srani — przedmiotom

szczególnie gorących p rag 
nień Izraelczyków. Stąd bo
wiem baterie egipskie pano
wały nad Zatoką Akkab-a, 
nie dopuszczając statków 
izraelskich do portu Ellat, 
k tóry s ta ł się w związku z 
tym wym arłym  miastem, 
F<?rt nie był rozbudowany 
do obrany od strony lądu. 
Załoga porzuciła ciężkie 
działa których nie mogła 
skierować przeciwko n ie 
przyjacielowi 1 schroniła się 
da Szarm-El-Szeik,^ gdzie 
stacjonował garnizon w  sile 
1 500 ludzi.

Izraelczycy matsaetrowali 
ich śladem. Czekali na swe 
lotnictwo. Załoga Szarm-EU

N araz odzywają się i In- 
ne karabiny maszynowe.
I  działa przeciwpancerne. OSKAR LINDAY  
Ogień krzyżowy. To pułk  
egipski, k tóry  obsadził prze
łęcz, przygotował Izraelczy
kom pułapkę. M ają stano
wiska po obu stronach dro
gi, w  Jaskiniach. Kolumna 
zatrzym uje się. Egipskie 
myśliwce szpikują ją  oło
wiem. P róba oskrzydlenia 
Egipcjan n ie udaje się — 
pod ogniem myśliwców n a
tarcie się załamuje. Samo
loty izraelskie są w  tym te 
renie bezsilne — dla nich 
celem je st nie zw arta ko
lum na na drodze, ale po
jedynczy, dobrze ukryci 
strzelcy. I  bomby niew ie
le tu  mogą zrobić.

Ale zapada zmrok. Samo
loty egipskie zaw racają do 
bazy. O trzeciej rano Izra
elczycy ruszają do natarcia 
na granaty  1 noże. Przez 
dwie godziny trw a zaciekła 
walka. Przełęcz M itla pada.
Egipcjanie zostaw iają 200 
zabitych 1 drogę do Suezu 
wolną. Egipska kolum na 
pancerna, zdążająca do 
przełęczy z pomocą, i BOfitala 
zaatakow ana przez lotnictwo 
1 zawróciła.

Część oddziałów Izrael
skich wkracza do P ort Tew - 
fik, naprzeciwko Suezu, 
lecz po stronie wschodniej 
kanału. Reszta rusza na po
łudnie, wzdłuż Zatoki Su- 
eskiej, na Abu Zeniima i 
El Tur.

2 listopada o 18.30 na El 
Tur, źródła ropy naftow ej, 
rzucone zostały oddziały 
spadochronowe. W ąlkl trw a
ły cały dzień. Teraz od pół
nocy uderzają w ojska pan
cerne. El T ur pada. Piątego 
Izraelczycy są przed Szarm - 
El-Szeik, na cyplu półwy
spu.

Poprzedniego wieczora do 
Szanm-El-Szeik do tarła  in
na kolumna, k tóra w yruszy
ła z E ilat ł  m aszerowała

tylko ten pancernik. Teraz 
zaczyna się drugi bluff — 
brytyjskiej admiralicji.

Anglicy Jasno zdają sobie 
sprawę, że ich eskadra pa
trolująca wylot portu Mon- 
tevideo nie może zapobiec 
próbie przebicia się niemie
ckiego pancernika. Decydują 
się ,więc na subtelną, ale ry
zykowną grę dyplomatyczną.
Równocześnie wprowadzona 
w błąd prasa bębni o „wiel
kiej koncentracji angielskiej 
floty oczekującej niecierpli
wie wyjścia korsarza na mo
rze".

Wielka próba nerwów trwa 
cztery dni. 17 grudnia nie
miecki dowódca nie wytrzy
muje I zatapia swój pancer
nik ewakuując uprzednio 
załogę. Trzy dni później, 
przejrzawszy po niewczasie 
nieprzyjacielski fortel, popeł
nia samobójstwo.

•) W. Dąbrowski, ,,Wielki bluff 
adm iralicji", w ydaw nictw o MON,

i,Zloty T ygr/e“i

Szoik broniła się dzielnie. 
Dopiero ciężki^ naloty i 
bomby napalm owe rzucane 
z Mustangów p  zWoliiy zdo
być fort. Część obrońców 
wycofała się 1 przepłynęła 
łódkami do pobliskiej A ra
bii Saudyjskiej. 840 dostało 
się do niewoli, w  tym 42 o- 
ficerów.

Taki był przebieg walk
o południową część Półwys
pu Syryjskiego. Walki o 
część północną — 1 o dragę 
do K airu  — wyglądały Ina
czej. W tych wallkach F ran 
c ja  wzięła już udział bezpo
średni.

(d.c.n.)
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NIEM IECKIEGO WYWIADU

DOKOŃCZENIE

Hoppkins spotkał się z 
MacNeilcin w willi wyzna
czonej na „kontakty**. Ode
brał i pokwitował dokumen
ty. Irlandczyk dość natar
czywie dopominał się o ho
norarium, ale Hoppkins, 
przynajmniej pozornie, uspo
koił go oświadczeniem, że 
wywiad jeszcze nikogo nie 
„nabrał** i że jeżeli mate
riały są autentyczne, wy
wiadowi będzie zawsze zale
żało na utrzymaniu wzajem
nie życzliwych stosunków z 
ludźmi, którzy Ich dostar
czają. Ostateczną sumę wy
nagrodzenia ustalono na 8 
tys. funtów.

Materiały poszły do eks
pertyzy.

Po czterech dniach przy
szło orzeczenie: dokumenty 
są rewelacyjne I całkowicie... 
autentyczne. Sprawa oparła 
ślij o najwyższe czynniki 
wywiadu 1 kontrwywiadu. 
Ustalono niezbicie, że primo 
— czcionki maszyny do pi
sania. pieczątka „Geheim", 
pieczątka przy podpisie i 
podpis Goeringa są orygi
nalne — posiadano bowiem 
wzory z innych dokumon- 
tów, zdobytych „normalną" 
wywiadowczą drogą; sccun- 
do — częściowe informacje 
wywiadowcze o dyslokacji 
obrony przeciwlotniczej w 
/trefle  Hamburga 1 Kanału 
Kllnńskicgo dokładnie na
kładały się na schemat załą
czony do dokumentów.

A więc było to coś nie
przewidzianego...

Na najwyższym szczeblu 
brytyjskiego wywiadu posta
wiono dwa zadania: wyjaś
nić skąd MacNell wziął te 
materiały i wyjaśnić, czy do
wództwo Luftwaffe nic zo
rientowało się, że wykra
dziono Im dokumenty.

W tej drugiej sprawie od
powiedź przyszła szybko: 
dowództwo I.uftwaffe nic 
zdradzało żadnego niepoko
ju.

Natomiast kwestia skąd 
MacNcil wziął dokumenty, 
pozi: sta wała w sferze domy
słów. Zainteresowany przy
zywał wszystkie świętości, 
że nic więcej nie może po
wiedzieć. Również dalsza in
wigilacja nie dala skutku. 
Wśród możliwych rozwiązań 
przeważało domniemanie, że 
Klitzmer móg| te materiały 
odkupić lub przechwycić od

jakiegoś brytyjskiego lub in
nego agenta w Londynie, po 
prostu jako ciekawostkę, nic 
biorąc w rachubę Ich auten
tyczności. Materiały te na
stępnie zostawił u MaoNella 
(którego mógł znać z Nie
miec!) nie wtajemniczając 
go, oczywiście, w charakter 
dokumentów. Gdy jednak 
ten zorientował aię Jakie do
kumenty przechowuje, być 
może najpierw chciał Je J— 
dla własnego bezpieczeństwa
— oddać władzom, patem 
zorientował się, że można na 
tym grubo zarobić. Możli
wość współpracy MacNelln 
■i wywiadem niemieckim w 
tym układzie wykluczano. 
Tym bardziej że w kolejnej 
rozmowie z Iloppkinscm nie 
dawał on żadnej nadziei na 
zdobycie Innych dokumen
tów. W ten sposób cala his
toria nabrała charakte
ru Jednorazowego epizodu. 
Wkrótce „zdjęto" z MacNeila 
Inwigilację. Tylko jeden 
uparty funkcjonariusz kontr
wywiadu, stawiając -V In
ną koncepcję, kontynuował 
śledztwo.

* * *
Albert Moss od paru dni 

niecierpliwie oczekiwał łącz
nika. Miał do przekazania 
sporą ilość ciekawych doku
mentów o stanie angielskich 
badań w dziedzinie radiolo
kacji I o najnowszych dzia
łach przebijających pancerz 
każdego czołgu. Zadanie jc- 
fo  było Już wykonane.

W marcu 1936 r., dokład
nie cztery micsiąec po aresz
towaniu i samobójstwie 
Klilzmera, do mieszkania 
Mogsa niespodziewanie wtar
gnęli funkcjonariusze bry
tyjskiego kontrwywiadu. 
Moss próbował sprzeciwić 
się przeprowadzeniu rewizji. 
Powoływał się na niejakiego 
kapitana Hoppkinsa z Intel- 
ligcnce Serricc, któremu w 
swoim czasie przekazał waż
ne dokumenty...

Nio nie pomogło. Albert 
Moes — vcl William MacNeil 
został aresztowany. Rewizja 
dala nadspodziewane wy
niki.

Droga do identyfikacji nie
bezpiecznego szpiega nie by
ła łatwa. Funkcjonariusz, 
który upari się kontynuować

śledztwo miał w ręku tylko 
jedną poszlakę — a 1 to nie 
wobeo ściganego. Mianowi
cie najwybitniejszy w swo
im czasie niemiecki szpieg
— Marga Zelle, znana sze
rzej jako Mata Hari, rozpo
częła swoją karierę wyda
niem w ręce francuskie 
ważnych 1 autentycznych _ do
kumentów niemieckich.' A- 
Uanckle centrale wywiadow
cze, Już po procesie Maty 
Hari, przyjęły to jednak ja
ko próbę działania na dwlo 
strony, tym bardziej że Ma
tę ostatecznie wydał Fran
cuzom Jej niemiecki szef — 
Canarls (była ona wtedy już 
bezużyteczna, ale o tym 
Francuzi nie wiedzieli!).

Brytyjski funkcjonariusz 
przyjął hipotezę inną: za
równo Mata Hari, jak i Mao 
Ncil działali świadomie i 
zgodnie z dyspozycjami 
swych central. Wyjawiając 
autentyczne tajemnice swe
go państwa —rzec* zdawało
by się absurdalna! — działali 
ryzykownie, ale skutecznie 
na zdobycie zaufania lub od
wrócenie podejrzenia.

Przyjmując tę hipotezę
należało Jeszcze MacNeilowi
— Mossowi udowodnić szpie
gostwo. Rewelacyjnym re
zultatem śledztwa było od
szukanie prawdziwego Mao 
Nclla, rzeczywiście byłego 
studenta Heidelbergu, który 
spokojnie pracował w Połud
niowej Irlandii, nie podej
rzewając nawet, kogo ukry
wa jego nazwisko.

Kres kariery Mossa byl 
równocześnie ostateczną de- 
konsplracją chytrego tricku 
niemieckiego wywiadu — 
Abwehry.
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Łódź. tętniąca życiem, 
Łódź zalana światłem 
tysięcy lamp, strze la
jąca w niebo tysiącem 

dymiących kominów. Mia
sto wyrosło na... bawełnie, 
dźw ignięte baram i włóikniar- 
skiej wiary.

W roku 1826 jest tu  zale
dwie 27 m ajstrów  tego rę 
kodzieła; po trzech latach 
liczba włókniarzy sięga 700 
osób. Po dwudziestu latach 
liczba mieszkańców i do
mów w zrasta czterokrotnie, 
ilość pracowników fabrycz
nych dziesięciokrotnie, a 
produkcja piętnastokrotnie. 
Szybciej, szybciej!

Las ucieka coraz dalej. 
Drzewa w ypierane są przez 
świecące golizną cegieł ko
miny. Po bitych trak tach , 
ścieżkami, na przełaj przez 
w ykroty trzeszczą furgony, 
toczą się biedki, skrzypllwe 
bryki, wasążki. Ze wszyst
kich stron ciągną ludzie...

O nich pisał poeta:
„Który tu idziesz — na

dzieję rzuć
Wesela, słońca, błękitu

niebt
Czarne tu  d y m y  i czarny 

chleb;
K tóry tu  idziesz—nadzie

ję  rzuć 
— to Łódź!"

Ale oni nadziel nie rzuci
li. Dumni, dum ni i w ytrw a
li. Rosła Łódź — miasto mo
cy, grozy i pracy. I rosła, po
tężniała klasa robotnicza te
go miasta. Zespalała swe 
szeregi, pod przewodem 
Pierwszego P roletariatu , 
SDKPiL, PPS-Lewicy KPP. 
pod przewodem zorganizo
wanego f>0 la t temu klaso
wego Związku W łókniarzy— 
przystąpiła do walki o swoje 
prawa. O praw o do pracy, 
o prawo do ludzkiego życia,

W!

SAGA RODU DUMNYCH

o prawo do zaszczytnego za
wodu.

Zmieniały się twarze, 
zmieniali się ludzie. Trw ała 
walka. U parta i  krWawa. 
pełna ofiar i wyrzeczeń. Go
rące serca zam knięte za m u- 
ram i fabryk Poznańskiego. 
Biederm anna, Scheiblera i 
Groh m anna biły wytężonym 
rytmem.

S trajk!
Zawyły syreny Widzew

skiej M anufaktury. Snujący 
się z kopiinpw dym jak  
gdyby zawisł w bezruchu, po-, 
tern rozwiał się bez śladu.

Czerwony Widzew s tra j
kował.

czynałem pracę nie miałem 
naw et pełnych piętnastu lat. 
Długo term inowałem  „tf ra j-  
gera na przędzalni", a do
piero potem...

Potem Antoni Woida- 
nowski często „odwiedzał" 
— z woli carskiej ochrany— 
łódzkie i pozałódzkie w ię
zienia, odbył bynajm niej nie 
w  celach krajoznawczych 
„wycieczkę" via: Moskwa, 
Smoleńsk, Tomsk do Na- 
rym skiego kraju. W kilka 
la t później niemiecki oku
pant kieruje go w innym 
kierunku — nach W estfalen. 
A wszyMkie drogi powrotne 
prowadziły na Widzew do 
ukochanej — choć tak cięż
kiej przecież — z trudem  
zdobytej pracy, do tow arzy
szy.

Do pracy, którą trzeba 
było zaczynać za pół darmo, 
do. zawodu, którego tajem 
nice trzeba było samemu 
poznawać, zgryzać, podpa
trywać. Nie było nauczycie
li, instruktorów . Za naukę 
trzeba było ciężko płacić. 
Pierwszy brak — kara pie
niężna, drugi — za bramę, 
za którą czekali ,,nowi".

Każdy szanował swoją 
pracę i drżał na myśl. że 
może ja utracić.

— Pam iętam  — opowiada 
Woldanowski — tkacza, któ- 
tfy chcąc ukryć brak. zaryzy
kował kradzież kaw ałka 
tkaniny. Nfe udało mu się.

Nie udało się. Tkacz ów 
stracił prawo do stania przy 
maszynie przez 12 godzin 
dziennie.

A historia szła naprzód. 
Bole m ateriału i motki ba-
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"łaściwie to  wówczas, 
w 1905 roku zakłady 
nosiły jeszcze inną na
zwę: „Towarzystwo 

Akcyjne «Heinzel i K uni- 
tzer", Kohnowie opanowali 
fabrykę znacznie później. 
Ale czy to ważne? Nie ich 
to przecież pot, ale pot p ra 
wdziwych właścicieli — ro
botników Widzewa — dźwi
gnął „Wimę" do rozmiarów 
jednego z największych w 
k raju  przedsiębiorstw  prze
mysłu bawełnianego.

— Na moich oczach rosła, 
panie, na moich oczach się 
to wszystko działo — wspo
mina dziś owe „złe czasy" 
Antoni WoldanoWski włók
niarz z powołania, chodząca 
kronika zakładu, choć w a k 
tualnej rubryce „zawód" — 
w pisuje się „emeryt" i do
daje: — z Orderem Odrodze
nia na piersi oraz... skrom 
ną rentą w kieszeni.

Zaraz, jednak macha ręką 
i w raca do rozpoczętej my
śli:

r~ Kiedy w 1902 roku za-

Antoni Woldanowski

wełny przeplatały się z w al
ką. Z w alką ekonomiczną 1 
polityczną.

Woldanowski szedł w łaśnie 
7. naręczem szpulek, gdy do 
hali w targnął tłum. Było to 
w czerwcu 1905 roku.

Widzewskim włókniarzom 
wezwania do walki nie trze
ba było powtarzać dwa r a 
zy. Ów zryw łódzkich robo

tników Lenin określił jako 
pierwsze zbrojne wystąpie
nie robotników Rosii.

Nie pierwsze i nie osta
tnie zanim przyszło wyzwo
lenie, wyzwolenie spod p a
nowania obcej monarchii. 
Ale obcy i rodzimy kapi
tał panował nadal.

A nusikowa jest Już siwą 
i lekko pochyloną ko
bietą.

— Przypominam so
bie — zaczęła — to była 
wiosna 1933 roku...

Łódzkie fabryki pracow a
ły w tedy jedynie po dwa, 
trzy dni w tygodniu. Zarob
ki nieustannie spadały. O 
20—30 procent. Dopiero wó
wczas włókniarze zrozumie
li co oznacza słowo „kry
zys".

W W IM tE było niespo
kojnie Krąż> ły sprzeczne 
wieści: że Kohn zwolni ty l
ko jedną zmianę, to znowu, 
że wszyscy na jakiś czas 
pójdą na zapomogowy chle
bek. Tu i ówdzie — po ką
tach sal, pod maszynami 
znajdow ano ulotki. Białe 
skraw ki papieru wzywały 
do strajku. Widzewska ko
m órka Komunistycznego Zw. 
Młodzieży włączyła się do 
akcji.

Wreszcie — 5 m arca, w 
wąskiej salce kina „Oświa
towego" na Wodnym Ryn
ku delegaci łódzkich fabryk 
jednom yślnie podjęli decy
zję: STRAJK!

Następnego dnia przed 
bram ą Widzewskiej M anu
fak tu ry  zaczęły się groma
dzić grupki robotników Fa
bryczny kolos dyszał jeszcze 
pracą...

Niedługo.
Pod naporem  „zbuntowa

nych" pękły barierki por
tierni. W darli się na sale.

— Nie pracujcie! Zatrzy
m ajcie maszynyl S tra jk 1

Dziedzińce fabryczne wy
pełniły się podnieconymi 
ludźmi. Przem awia Tekla 
Borowiakowa. Rzuca hasło 
strajku  okupacyjnego, żąda 
podwyższenia płac, zaprze
stania redukcji.

Dziesięć dni stały już wi
dzewskie wrzeciona...

Kohn nie wytrzym ał. U 
bram  pojawili się „chłopcy 
z Golędzinowa"; zaatakow a
li...

Kolby karabinów  nie w y
bierały. Pobito Borowiako- 
wą i 60 innych robotni
ków. W WIMIE zaprow a
dzono „porządek".

Ale walka — o pracę, o 
chleb, o godność w łóknia
rza — trwała...

A potem nadeszły dni p- 
kupacji.

WIMA przestała być so
bą. Hitlerowcy unierucho
mili całe oddziały. Zdemon
towali, wywieźli do Reichu 
znaczną część maszyn. Z 
Widzewa nad Łódź popłynął 
siarkowodór.

W „Lietzm anstądt" nazwa 
Zellgarn znaczyła tyle co 
obóz koncentracyjny...

U słyszałem strzały — 
wspomina A leksander 
Możdżeń. — Na stosie 
węgla ileżał robotnik. 

Nad nim z pistoletem w 
dłoni stał hitlerowiec...

F ront był pod Łodzią. 
Wiedziałem że już niedługo. 
Skryłem  się w jednej z fa
brycznych piwnic.

Po dwóch dniach zdecy
dowałem się wyjrzeć. Byłb 
cicho. Tylka z.a węgłem stał 
czerwonoarmista. Dla WIMY 
skończyła się wojna.

Albo zaczęła? O każdą 
maszynę, o uruchom ienie 
kotłowni, o pierwsze kilo
gramy przędzy już z ICH 
fabryki...

Czerwona bram a widzew
skich zakładów przyciągała 
jak magnes. Powoli w ra
cali..

Nie wszyscy.
Zrodziły się inne możli

wości. • „Bawełna" przestała 
być jedynym  bożkiem. Ci co 
zostali — to stara, wypróbo
w ana gw ardia • ludzi umie

jących żyć tylko w  cieniu 
widzewskiego komina.

Nie starcza ich jednak.
Salo produkcyjnej daw 

nej WIMY upstrzone są 
„wyspami** m artw ych m a
szyn. Niewielu jest chęt
nych do pracy w przędzalni, 
tjcalni...

Czyżby więc saga rodu 
ludzi o „twardych karkach", 
dumnych i nieustępliwych 
m iała się niespodziewanie 
urwać?

„Starzy" wprawdzie sa r
kają, psioczą na ciągoty 
młodych, ale od czasu do 
czasu z ciekawością zerka
ją w stronę, gdzie przy m a
szynach stoi kilkanaście 
dziewcząt.

„Szkółka" — tak  to  się 
nazywa. 60 młodych kobiet 
uczy się w niej zawodu 
prządki, tkaczki, poznaje ta j
niki „królowej" Łodzi — ba
wełny.

Czasem, gdy młodym- rę 
kom coś „nie wychodzi" 
— czyjaś w praw na pomocna 
dłoń poprawi, nauczy.

Bo ta  sześćdziesiątka jest 
nadzieją. Tych ludzi, któ-t 
rym  włókniarski stan s ta r
czy za wszystko!

M glisty jesienny pora
nek. Cisza. W ciszę 
tę nagle, natarczyw ie 
wtargnął jakiś obcy 

dźwięk. Potem drugi, trze
ci, dziesiąty... Dźwięk obcy 
dla przybysza, ale dobrze 
znany, bliski każdemu ło
dzianinowi. Tak wlaśnia 
dźwięczą fabryczne syreny, 
w zyw ają do pracy!

Za chwilę staną przy kro
snach i maszynach przędzal
niczych, w  bielniku nad ka
dzią farbiarską. By produ
kować nowe, coraz to nowe 
tony przędzy, nowe m etry

tkanin  na które, czeka rynek  
krajow y i eksporterzy...

S taną  młodzi i starzy, 
spadkobiercy bogatych tra
dycji włókniarskich, reali
zatorzy jubileuszowego ha
sła pierwszego w  Polsce 
Klasowego Związku: „50 
L A T  i]CZY l ZO BO W IĄ
ZUJE". U ciy szacunku do 
pracy, do zawodu; zobowią
zuje młode pokolenie do 
kontynuow ania chlubnej hi
storii Rodu Dumnych

o d q lo s i i
■ b ,
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Rys. Czesław Sadowski

HORACY 
SAFRIN

W związku z organizowaną 
przez „Odiglcsy" akcją pre
zentowania łódzkich satyry
ków redakcja zwraca si<? do 
Pana z prońbą o łaskawe od
powiedzenie na następujące 
pytania:
1. Czy bawi Pana Pańska

twórczość satyryczna?
Z. Czy lubi Pan zwierzęta, a 

jeśli tak, to  jakie?
3. Czy gra Pan w „Kuku

łeczkę"? A je ili nie, to w 
oo?

4. W jakich warunkach Pan 
pracuje? Co P*nu prze
szkadza, a  oo pomaga w 
pracy?

5. Co sądzi Pan o swoich ko
legach — satyrykach?

6. Czy „Odgłosy" Pana ba
wią? Uczą? Podtrzymują 
na duchu?

ODPOWIEDZI

1. Owbm b , Zwłaszcza moje 
kawały „z brodą". Ponu
merowałem je i na widok
— dajmy na to — liczby 18, 
zamieszczonej na tabliczce 
Łódzkiego Domu Kultury, 
ku wlrKvi<“niu przechod
niów wybucham głośnym 
śmiechem.

2. Kocham psy jako myślące 
■tworzenia. Moja żona 
utrzymuje wprawdzie, że 
ludzie również myślą. Cóż, 
K4 to raczej wyjątki po
twierdzające regułę.

3. A jakie. Ale wygrałem 
dotychczas zaledwie 26 zło
tych. I to na trzy numerki 
anegdot „U nas w Stani
sławowie..."

( . Przeszkadza ml lek tu ra  
plam satyrycznych, * po
m aga intensywne dlubarnie 
w  nosie.

5. „Przebacz łm, bowiem nie 
wiedzą co piszą..." Poza 
tym, w imię lojalności, 
uchylam to pytanie.

6. „Odgłosy" podbudowują 
mniie ideologicznie. Szcze
gólnie rubryka „Golono- 
Strzyżono",

B yła raz sobie... hm... 
leciwa dziewoja, któ
ra  szukała szczęścia.
Jakiego szczęścia, wia 

domo. K om entarze zbędne.
Znalazła je  wreszcie (to 

szczęście) pod postacią n ie
młodego wprawdzie, lecz 
za to nader zażywnego k a
w alera. K aw aler ów — w 
odróżnieniu odi naszych do
tychczasowych bohaterów  — 
nie m iał łysiny. W prost 
przeciwnie. Był posiadaczem 
dość bujnej, troskliw ie na- 
pom adowanej czupryny, bi
nokli oraz wysokiego, zm ar
szczkami usianego czoła. 
Ponadto dwóch głębokich 
bruzd, ciągnących się od 
nasady mięsistego nosa po 
kąciki w arg  (co świadczy 
podobno o intensyw nym  
myśleniu).

I byłoby wszystko w  tak  
zwanym porządeczku, gdy
by nie drobna... hm... uster
ka. Nasz kaw aler, którem u 
na Imię było Gabriel, ce
n ił nade wszystko milcze
nie. Milczał uparcie, ta jem 
niczo, znacząco. N aw et sie
dząc w  parku  na ławecz
ce ■— rzecz jasna, w  czer

wcową pogodną noc — kwi
tow ał długi całus m iło s n y  
krótkim , zagadkowym:
„T ja“.

W końcu dziewoja nasza, 
zwana Emilią, nie w ytrzy

m ała i pobiegła do w spól
nej znajomej.

:— Co sądzisz o G abrie
lu? — spytała stanąwszy w 
progu.

—' To bardzo interesujący 
człowiek. ,

— Więc dlaczego milczy?

— Milczy, widzisz, bo jest 
w ielkim  myślicielem...

Jednak  Emilii n ie  zado
woliła ta  odpowiedź. S tęsk
niona za mową ludzką uda
ła  się do sklepu i kupiła  
tam  m ówiącą papugę.

A że nieszczęścia chodzą 
w parze, zielony, okazały 
kakadu — mimo rozpaczli
wych wysiłków Emiiliii — niie 
raczył puścić pary z dzioba. 
Milczał.

Ząwiedziona dziewoja u -  
dała się ponownie do sk le
pu.

— Trzy dni tem u kupiłam  
u  pana mówiącą papugę. 
Tego oto kakadu.
— No, i co z tego?
— Ależ on w  ogóle nie 
mówi!

Kupiec chrząknął i od
p arł bez zakłopotania: •

— Nie mówi... hm... to 
praw da. Je s t za to  w ielkim  
myślicielem...

Rzuciła m u k la tkę  pod 
nogi.

•  * •
M orał: Wielcy myśliciele! 

Wyłaźcie z waszych klitek, 
nor, zakam arków  i zacznij
cie przem aw iać najzw yklej
szą prozą!

MĘDRZEC I STONOGA
M ędrzec spytał stonogę: „Powiedz m i po prostu, 
w  jaJd sposób podnosisz jednocześnie sto stóp?"
Ta odrzekła mu: „Sekret tk w i w  tym , mówiąc ściśle, 
że gdy nogi podnoszę, to o nich nie myślę".

O LUDZIACH W FUTERALE
Raz ślim ak zagadnięty w  locie przez motyla, 
dlaczego ze skorupy rzadko się wychyla,
„Naśladuję człowieka^ — rzekł zarozumiale. —
Więc chowam  się w  skorupie, jak on w  juterale...”

Politycy, na ogół biofąc, 
wolą odpowiadać przed są
dem historii, niż przed Try
bunałem Orzekającym.

Niepoprawny optymista, 
znalazłszy się w pociągu, 
wołał: „Czuję ożywczy po
w iew  nowej epoki"!

Można być Cezarem. W 
stosunku do kobiet odnosi 
się na ostatku pyrrusowe 
zwycięstwo.

P R Z m o w M  
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O PEWNEJ DAMIE
W cześnie zaczęła uszczęśliwiać świat.. 
Bis dat, gui ciito  dat!

NA UCZONĄ IDĘ
Dlaczego m a przyjaciół dwóch, spytali Idę. 
„Si duo faciunt idem, non est idem".

_ J W M W I 0 iiA
l i t o . O

Jedno jagniątko maluśkie ongi 
kupił nam papa za dwa szelągi — 
jedno jagniątko.

A kot, na ciepłą posokę lasy, 
pożarł jagniątko oncml czasy — 
jedno Jagniątko.

Ledwie to zwęszył liundys-
niecnota,

wypadł i  ukrycia l zagryzł kota-- 
jedno jagniątko.

Czekał okazji kostur sękaty, 
by kundysowi przetrącić gnaty — 
jedno jagniątko.

Widząc to, ogień z kominka
buchnął

1 spalił kostur na szare próchno— 
jedno jagniątko.

Zabulgotała woda wymownie, 
chlusnęła z wiadra, zalała

głownię —
jedno jagniątko.

Wół, co do stawu akurat dreptał, 
stanął w pól drogi, wodę

wychleptal —
jedno jagniątko.

Lecz zanim sobie do syta popił, 
rzeźnik gardzieli nóż mu

zatopił —<
jedno jagniątko.

Tego, gdy wołu krajał na ćwierci, 
celnym rozmachem ściął anioł

śmierci —
jedno jagniątko.

A skoro ujrzał Duch
wszechobecny 

anioła śmierci uczynek niecny, 
wnet go z r/.cźnikiem zgładził

pospołu, 
co spragnionego nie szczędził

wołu,
za to, ic  wody wychleptal laglew, 
to  ugasiła pożaru żagiew.

Ten-cl płomieniem kostur omotał, 
iżc psa ubił, mordercę kota, 
co w swe drapieżne uchwycił łapy 
jedno jagniątko, podarek papy — 
jedno jagniątko.
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Ibsen 

Leszczyński 
Zakochani** 

„Malarz dnia 
siódmego**

s t r .

6

Henryk tbsen „DRA-
MATY", tom II PIW —
1958 r.

rT
Na w arszawskim

przedstawieniu „No
ry" H enryka Ibsena 
publiczność żywo 

reagowała na akcję rozgry
wającą się na scenie. Często 
słyszałem szepty: „Co będzie 
dalej? Co ona teraz zrobi?“. 
Tak, w pewnym momencie 
miałem wrażenie, że siedzę 
na jakim ś krym inale Agaty 
Christie. Nic dziwnego, że 
liczni autorzy powieści sen
sacyjnych w ym ieniają Ibse
na jako duchowego p reku r
sora lite ra tu ry  z dreszczy
kiem. Istotnie, w ątek sensa
cyjny w każdym dram acie 
Ibsena spełnia role szkieletu 
wokół którego obudowany 
1est cały splot zagadnień 
politycznych, społecznych, 
religijnych. N iektóre dram a
ty Ibsena ożywają dopiero 
na scenie. Potrzeba im umo
wnego życia w  św ietle re
flektorów. Do takich zali
czyłbym: „Peer G vnta“, 
„Rycerzy Północy", ..Podpo
ry społeczeństwa". Ale ' sa

też dram aty, k tó re  czyta się 
jednym tchem, które chwy
tają, wciągają w akcję. 
Przeczytałem nieomal bez 
przerw y gruby tom  (II) d ra
matów. który zawiera pięć 
utworóV (,JJpiory“, „Ros- 
mershol“. „Budowniczy Sol- 
ness“. „John G abriel Bork- 
m an“. „Gdy wstaniem y z 
m artw ych11). I oto refleksja: 
w każdym z dram atów  tkw i 
jakiś konflikt sensacyjny, a 
na jego tragiczne rozwiąza
nie trzeba czekać do końca. 
Wiele* problemów porusza
nych przez wielkiego N or
wega nie straciło nic na 
swojej aktualności. Np. pro
blem dziedziczności (rozpo
częty w „Domu lalki"), nie 
pozwalajacy zdolnemu m a
larzowi na pracę twóręza 
(Oswald z „Upiorów"), albo 
problem  wolnej kobiety, nie 
obciążonej konw enansam i 
mieszczańskiego świata,
walczącej bezwzględnie o u -  
kochanego, doprowadzajac 
jego żonę do obłędu, a póź
niej samobójstwa.

D ram aty Ibsena nie m ia łv  
łatw ej drogi na scenę. W 
purytańskiel Anglii odsą
dzano od czpi i w iary auto

ra  „Heddy Gabler". Poważ
ni krytycy obdarzali dram a
turga takim i epitetam i: „E- 
goista i partacz". „Zwario
wany fanatyk", „...nie tylko 
konsekwentnie plugawy, 
lecz pożałowania godny nu 
dziarz". „nauczyciel estety
ki szpitala wenerycznego"...

A dziś? Porów.najcie opi
nie prasy o ostatnich spek
taklach. Przeczytajcie Ibse
n a __________________ _______

Jerzy Leszczyński „Z 
PAMIĘTNIKA AKTO- 
RA“ „Czytelnik" 1958.

________________ L-

Tak się ostatnio złoży
ło. że widziałem w 
W arszawie „Mazepę" 
z Hańczą w roli Wo

jewody. a wczoraj skończy
łem „Z pam iętnika aktora" 
Jerzego ' Leszczyńskiego. 
Dlaczego włażę te dwa w y
darzenia? Bolesław (ojciec 
autora) Leszczyński był bo
wiem niezrównanym  od
tw órca tej postaci, a wśród 
aktorów  kraźa legendy na 
tem at jego gry w  sztuce 
Słowackiego. Miał Lesz
czyński jakaś siłe niesłycha
ną. Jego Wojewoda był nie

tylko udzielnym królew iat- 
kiem, ale także oszalałym z 
bólu po stracie syna ojcem. 
Jak  pusze junior Leszczyń
ski, który grał (co za spot
kanie!) Mazepę w scenie, 
gdy Wojewoda prowadzi 
dialog nad trum ną Zbignie
wa, biedny paź skręcał się z 
przerażenia pod groźnym 
spojrzeniem strasznego ojca. 
co więcej, ojciec nie pozwo
lił synowi -  przeciwnikowi 
opaść w szaleńczej furii n ie
nawiści, rzucając coraz gro
źniejsze błyski swoich ol
brzymich oczu. To się nazy
wa pomoc partnera!

Ta urocza gawęda starego 
wyjadacza, który grał wa 
wszystkich nieomal teatrach 
polskich, naszpikowana jest 
dziesiątkiem  anegdot, nieza
pom nianych „wsypek", jak 
ta. k tórą m iał Leszczyński 
podczas gościnnych w ystę
pów w naszym mieście: Le
szczyński grał Cześnika w 
„Zemście", Dyndalskiego 
grał aktor epizodyczny Ce- 
remużyński, Gdy przychodzi 
scena, gdzie Dyadalski starn 
sie za wszelka cenę odwieść 
Cześnika od małżeństwa 

(Dokończenie na str. 7)



KRZYSZTOF ANTONI MAZUR

S ł o d k a  K r y ó i a

DWIE RECENZJE Z O PER ET K I
Recenzja i 

(dla starszych)

Oto skutek, że na prem ie
rę  operetki „Krysia leśni
czanka" poszedłem sam ot
nie, bez kobiecego tow arzy
stw a:

K urtyna odsłania leśni
czówkę w  lesie (no bo 
gdzie?). Na dachu ślicznie 
odm alowanej leśniczówki 
cału ją się ptaszki, a  w  si
nej dali m ajaczy zarys gór. 
Wokół leśniczówki — oczy
wiście — drzewa, ale na 
drzewach rozpięto, na kształt 
suszących się sieci, jakąś 
prześw itującą m aterię. Mu
ślin? tiu l? — diabli wiedzą 
co. A kobieta zaraz by w ie
działa.

Jednak  zrozumiałem, że 
owa udrapow ana m ateria 
symbolizuje baśniowość w i
dowiska, a nie b rak  stry 
chów w  daw nym  budow
nictw ie wiejskim.

Baśń się zaczyna. Córka 
leśniczego, urocza i ener
giczna Krysia, ze strzelbą 
na ram ieniu pomaga ojcu 
w  służbie. K arze grzywną 
nieznajomego myśliwego, 
strzelającego w cesarskim 
lesie (zresztą przemiłego 
młodzieńca). Są także trzej 
aktualn i wielbiciele Krysi: 
kapitan  wojska, hrabia 
S lernfeld, rządca dóbr h ra 
biego, młody Węgier Foel- 
dessy 1 kraw iec W alperl, po
zujący na dygnitarza. W ę
gier Foeldessy zdaje się 
mieć najw iększe szanse.^ 
Krawiec po pijanem u oskar
ża Foeldess,y'ego o dezercję, 
ten do dezęrcjl przyznaje 
się, a hrabia natychm iast 
aresztuje rywala. Foeldessy 
w rytm  żwawego walczyka 
śpiewa o sądzie wojennym  
i kuli w łeb.

Krysia postanaw ia ra to 
wać ukochanego in terw en
cją w Wiedniu u  samego 
c-ssarza. Cesarz okazuje się 
być — oczywiście — uka
ranym  grzywną nieznajo
mym myśliwym. Cesarz 
ułaskawia Foeldessy‘ego ł 
tańczy z K rysią na balu 
dworskim. Dziewczyna w ra
ca do domu. nadal nieszczęś
liwa, bo w serduszku z 
kolei u tkw ił obraz dobrego 
władcy. Więc cesarz zjawia 
się znów w  leśniczówce, 
lecz nie wykorzysta niewin
ności dziewczęcia, o nie! 
Zegna się1 z Krysią tkliwie, 
wręcza pierścień, doradza 
małżeństwo z przystojnym  
W ęgrem i prosi, aby pierw 
szemu synowi nadali jego 
Imię: Józef. Zaraz potem 
przychodzi Foeldessy, mło

dzi się całują, otoczenie 
dyskretnie usuwa się.

„Krysia leśniczanka'1 po
w stała w okresie później
szym, gdy operetka wie
deńska wyżłobiła już głę
bokie koleiny kanonów tra 
dycji. Kompozytor operet
ki, osiadły w W iedniu 
Węgier Georg Jarno  (1868—- 
1920 r-) zręcznie się koleiną 
tradycji posuwa. Spotyka
my wypróbowane doświad
czeniem chwyty artystycz
ne, dostrzegamy w  muzyce 
ulubiony k lim at łatwości i 
lekkości. Muzyka zgrafoma, 
jak  pisze program łódzkie- > 
go widowiska: „łatwo w pa
dająca w ucho", jednak 
w ierna najbardziej stereo
typowym konwencjom rów 
nie łatwo przez drugie 
ucho wypada. „Krysia leś
niczanka" nie dorównuje i 
nigdy nie dorówna w ybit
niejszym dziełom Jana 
Straussa czy choćby Leha- 
ra, to już kw estia rangi ta 
lentu. Jedyną zasadniczą 
zaletą dzieła Georga Jarno 
jest miły, pogodny nastrój 
baśniowej umowności, opar
ty na pewnej kulturze a r 
tystycznej. Właśnie dzięki 
tem u „Krysia leśniczanka*1 
utrzym uje się do dziś w 
repertuarze. Również i łó
dzki spektakl będzie miał 
powodzenie, choć nie sta 
nie się rewelacją.

Reżyseria i inscenizacja 
łódzkiego widowiska jest 
całkowicie bezpretensjonal
na, pozbawiona prób „no
wego odczytywania" czy 
wzbogacania w problem aty
kę. Reżyser pisze w progra
mie: „A wszystko po to, 
żeby widzowi dać kilka go
dzin odpoczynku i rozryw
ki. Innych zadań w ykonaw
cy i realizatorzy „Krysi le 
śniczanki" sobie nie s'.a-i 
wiali". I  rzec?.yw:śc:e...

Jednak bezprstensjon;'l- 
ność 1 prostota spotkała się 
ze staranną pracą i przy
niosła kilka osiągnięć. Uro
cza i dziewczęca była W an
da Bojarska jako bohater
ka Krysia. Ponadto śpiew a
ła ładnie i czysto. Lejh 
Redo był samym uosobie
niem cesarskie) dobroci, 
mądrości i szlachetności. 
Edward Kamiński (Foeldes
sy) wrócił na operetki łono 
1 to z dobrym skutkiem. 
Jerzy Sidorowicz typowym 
dla swego aktorstw a zaso
bem efektów budował ko
miczną postać kraw ca o 
nadm iernych ambicjach, 
Walperla. Jadwiga Ken^a 
dobrze się czuła w roli da
my w średnim  wieku, sio
stry  hrabiego. Krystyna 
Nvc -  Wronko realizowała 
rolę pełnei tem peram entu 
Cyganki Minki.

• Ładnie grali soliści, ład
nie śpiewał chór, ładnie 
tańczył balet, ładnie akom 
paniowała orkiestra. Wszy
stko było bardzo ładne i 
bardzo mi się podobało,.

A le najbardziej podobał 
mi się w entylator. U rucha
m iany podczas przerw  wył 
ja k  silnik odrzutowca i — 
jeśli nie zmieniał całkowi
cie powietrza — to z pew
nością uzyskiwał wyraźnie 
odczuwalne skutki swej 
działalności. Doceniajcie 
w entylator, o, bywalcy ope
retki, albowiem świeże po
w ietrze jest waŁżnym w a
runkiem  dobrego odpoczyn
ku  i rozrywki.

Recenzja II 
(dla młodszych)

O peretka „K rysia leśni
czanka". Stri<p-tea®u n ie ma.

Operetka Georga Jamo 
„Krysia leśniczanka" w e
dług libretta Bernharda 
Buchbłndcra. Reżyseria: J e 
rzy Walden. Kierownictwo 
muzyczne: Władysław Ros
sa. Przygotowanie muzycz
ne: Kazimierz Skinder. Sce
nografia: Stefan Janasik. 
Choreografia: Józef Matu
szewski. Przygotowanie chó
ru: Tadeusz Kaldowski. 
Premierą dnia 12.XI dyry- 
■gowal Kazimierz Skinder.

o w s K r

WACŁAW MROZOWSKI 
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Pytasz dlaczego nic nie piszę? 
Gdy w alkoholu toną muzy, 
rdzą pokrywają się klawisze 
instrument się rozwala w gruzy.

Tak będąc zdany na banicję 
nie piszę, to jest oczywiste, 
jestem jak pociąg z amunicią 
pędzący z pijanym maszynistą.

Aż dnia pewnego na zakręcie 
wybuchnę waląc się z nasypu, 
nabrzmiała słowem struna pęknie.

XVIII
Dzisiaj nie będzie wielu gości.
Imienin dzień goryczny, pełen żalu:
John Barleycorn, Canadian Whisky 
parę gramów Morfiny, reszta Luminalu.

Wśród was usiądę jak samotny liść, 
który opada z drzewa w  południe jesienne. 
Zaczekamy na kogoś, kto powinien przyjść, 
ale nie wróci nigdy z dalekiej Rawenny.

I po chwili milczenia ciężkiej i kamiennej, 
ostrogami zadźwięczą nalane kieliszki 
przez pokój przejdzie cisza Wielkiej Bezimiennej, 
a szczurołap na flecie grając zwabi myszki.

I to już będzie koniec. Wiedz mój Czarny Bracie, 
w ten wieczór pogmatwany dla mnie i okropny, 
czekając na pijaństwo kręcę w międzyczasie 
imieninowy sznur konopny.

XXI

Bezsennych nocy szpitalnych nie liczę 
patrząc na niebo przez okucia krat, 
dziś jeszcze Jedna trzasnęła mi biczem —
— z nią karkołomnych czterdzieści pięć lat.

Cóż czeka Jeszcze? Gdybym wiedzieć mógł 
z pewnością nic by mnie nie przeraziło, 
gdzieś na samotnym drzewie czeka czarny kruk, 
co skrzydłami jak klamrą zepnie śmierć i miłość.

Z tomu wierszy wybranych pt. 
„Drugi brzeg", który wkrótce ukaże 
się nakładem Państwowego Instytu tu  
W ydawniczego w  Warszawie.

„Zakochani"

wskazując mu jego fizyczne 
niedomogi, w pewnym mo
mencie mówi: .,Rumatyzmv 
lakieś łupią...“ Cześnik ze 
złością odpowiada: „Ot. co 
powiesz, wszystko głupio". 
Ceremużyński, na którego 
bija siódme noty. słabiutkim 
głosikiem odpowiada: ,.Ru- 
matyzmy lakieś gniotą". Na
stąpiła okropna cisza. Lesz
czyński spiorunował impro- 
wizatora spojrzeniem 1 po 
chwili rzucił z wściekłością: 
„Och. ty stary ldv1otol“.

„Rytm i rym Fredry zo
stał zachowany" — dodaje 
na zakończenie autor.

Książka Leszczyńskiego 
nie jest na pewno próbą a- 
nalizy gry aktorów polskich 
lat ubiegłych. Jest nato
miast uroczym opowiada
niem. miła. aktorska gawę
dą o pięknych, dawnych cza
sach. kiedv to „Warszawskie 
Rozmaitości" wymieniano 
jednym tchem z Komedia 
Francuska. wiedeńskim
Burgiem i carską „Aleksan- 
drynką". M. R.

O zakochanych można po 
wiedzieć z pewnością 
dwie rzeczy. Że po 
pierwsze — są sami 

na świecie i że po drugie — 
są tem atem  rysunków Ray
monda Peynefa.

Specyficzny humor tego 
najpopularniejszego francus
kiego rysownika, który 
można by nazwać humorem 
lirycznym, ma to do siebie, 
że ogląda się „Zakochanych" 
trochę tak, jak  tomik poe
tycki. Bo praw ie każdy z 
rysunków  P eynefa  jest jak 
by wierszem z żartobliwą 
pointą. Jest w nich tyleż 
dowcipu co poezji.

Urocza parka — bohatero
wie prac P eynefa , to nie
słychanie romantyczny, nie
co narw any młodzieniec w 
starom odnym czarnym u- 
branku, z melonikiem, ni to 
muzyk, ni to poeta 1 pary- 
żaneczka z m nóstwem w stą
żeczek, kokardek 1 szty
wnych halek. Jeżeli wierzyć 
p. Polanowskiemu, który 
opracował album  P eynefa

wydany przez W ydawnictwo 
Artystyczno - Graficzne — 
cl w łaśnie „Zakochani”, to 
po trosce sam Peynet i je 
go żona.

W Paryżu popularność 
P eynefa  jest ogromna. Nie 
mówiąc o w ielkiej ilości ry 
sunków w pismach, jego 
„zakochani" — tym  razem  już 
nie rysunki, ale lalki — 
zdobią paryskie wystawy, a 
w  m niejszym wydaniu koły
szą się za szybami samo
chodów jako przynosząca 
szczęście maskotka. W w ię
kszych magazynach* można 
dostać peynetowskie c h u 
steczki na głowę (za jedne 
czterysta franków). Na b ia
łym jedwabiu „zakochani” 
czują się bowiem tak samo 
dobrze, jak  na stronicach 
tej czarującej książki,

A ndrzeja Banacha. Banach 
opracował tem at ciekawie i 
rzetelnie, analizując m alar
stwo Ociepki, jego związki z 
naiwnym i realistam i innych 
krajów  i w końcu filozofię 
Ociepki — m alarza i czło
wieka.

Jeżeli ktoś lubi niepora
dność i jaskrawość m alar
stwa odpustowego i chciał
by na przykład dowiedzieć 
się, jak  wyglądają demoni
czne zwierzęta żyjące na 
Saturnie, albo co za ta jem 
nice kryją w sobie fale mo
rza — zainteresuje się na 
pewno tą pracą. Pracą o 
polskim m alarzu niedziel
nym, dla którego m alarstw o 
to nie zawód, ale rozrywka 
po tygodniowej pracy w 
śląskiej elektrowni.

E. Z.

„M alarz  d n ia  siódm ego"

Jeżeli ktoś nie wie jesz
cze, kto to jest Teofil 
Ociepka — to .dowie 
się tego z wydanej 

przez krakowskie W yda
wnictwo lite ra c k ie  książki

Dobrze się stało, że Mi
chał Orlicz, autor cen
nej księgi „Polski Te
a tr  Współczesny'1 (dziś 

już rzadkość antykwarska). 
opublikował na łam ach „Od
głosów" artyku ł o krytyce 
teatralnej. Ale źle się stało, 
że nie zagrał w nim w o tw ar
te  karty, Że nie powiedział 
zwyczajnie i otwarcie, co go 
boli i kto i dlaczego mu się 
nie podoba. Bo na dobrą spra
wę nie wiadomo, czy Orlicz 
ma na myśli sytuację k ry ty 
ki teatralnej w  Polsce, czy 
tylko w naszym mieście. A 
jeśli tylko w naszym mie
ście, to które z recenzji uw a
ża za w yjątkowo złe, nieuda
ne, krzywdzące? X czego wy
maga od krytyka? Jakie sta
wia mu żądaniu?

Spór o krytykę teatralną 
wybucha w Polsce co kilką 
lat. W którym ś z numerów 
przedwojennej .Sceny P o l-’ 
sklej" czytałem sporą ilość 
wypowiedzi na ten temat. Po 
wojnie urządzono naw et ja 
kiś zjazd problemom kry ty
ki teatralnej poświęcony. 
Rzecz jasna — żaden zjazd i 
żadna ankieta niczego w sen
sie praktycznym  nie rozwią
zują. Nie rozwiąże zapewne 
niczego i nasza obecna dys
kusja (zakładając, że w ogó
le „wybuchnie"). Jeżeli je
dnak przyczyni się do w yja
śnienia sobie własnych sta
nowisk i poglądów na rolę 
k rytyki: teatru  z Jednej 1 r e 
cenzentów z drugiej strony— 
to dobre 1 tyle.

O cóż wfęc chodzi? T eatry 
skarżą się, że recenzenci nie 
potrafią ocenić pracy reżyse
ra i aktora, że wykplwają się 
rozm aitym i banałam i w ro
dzaju: „pani X była popra
wna", albo ,pam Y wyszedł 
ze swego trudnego zadania 
obronną ręką". Że oceny 
prasowe nie są należycie u - 
zasadnione i uargum entow a- 
ne. I podają nazwiska zna
nych krytyków  z okresu 
międzywojennego jako przy
kłady pozytywne. Otóż najza
bawniejsze je st w łaśnie to, 
ze krytycy ci często pisali o 
aktorach tak samo. Mam u 
siebia zbiór recenzji tea tra l
nych Kazimierza W ierzyń
skiego (więc nie byle kogo) 
pt. „W garderobie duchów". 
Ileż tam  sform ułowań, za 
które dziś na głowy recen
zentów sypią się potężne 
gromy. A uwielbiany Boy? 
Cóż on pisał o aktorach, o 
sztuce aktorskiej? Właśnie, 
że Z. był poprawny a D. wy
glądała ładnie lub brzydko. 
Powiecie: a inni? I inni nie 
byli tacy . idealni.

Nie w ydaje ml się również 
słuszne stwierdzenie, że do
bre recenzje teatralne może 
pisać jedynie ten. kto zna 
tea tr  ,,od kulis", kto — k ró t
ko mówiąc — tak czy inaczej 
w teatrze term inował. P rzy
pomina mi się tu ta j to co 
kiedyś na jakim ś zjeździe li
teratów  powiedział Adam 
Polewka: „Czy jeżeli chcę 
napisać powieść o ministrze, 
to sam muszę wpierw  być 
ministrem?"

Już czuję, jak  osaczają 
mnie zdenerwowane spojrze
nia: więc ostatecznie do cze- i| 
go zmierzasz, odkryj te k a r
ty, których rzekomo nie od

krył M ichał Orlicz! P racuj* 
w teatrze okrągłe pięć lat. 
Mam pojęcie o pracy reżyse
ra, aktora, scenografa. Wiem. 
na czym to wszystko polega. 
Mimo to wcale nie jestem  
pewien, czy pisałbym lepsze 
recenzje od tych, którzy tej 
„technicznej" wiedzy nie po
siadają. K rytyka in teresuje 
nie to, co dzieje się za sceną 
(chyba, że jego żona czy na
rzeczona jest aktorką), lecz 
to, co dzieje się na scen e. 
Obchodzi go gotowy produkt 
artystyczny: przedstawienie.

Spójrzmy na przedstaw ie
nia w łódzkich teatrach. Czy 
recenzenci teatraln i tak bar
dzo nabroili w  swoich oce
nach? W ystawił Koczano- 
wicz dobrze „Pam iętnjk An
ny Frank" — pochwalono je 
go i teatr. W ystawił Borow
ski dobrze „M ajątek albo 
imię" — pochwalono go, zau
ważono rezu lta t pracy reży
sera i aktora. W ystawiono 
coś źle — recenzenci k ry ty 
kowali. Nie widzę w tym  
względzie jakichś większych 
omyłek. A ton niektórych 
recenzji? — spytacie. — U- 
szczypllwość, złośliwość — 
czy to również należy do u- 
zbrojenia krytycznego recen
zenta?

Tem peram ent ludzki to nie 
drzewo: ociosać go nie moż
na. Zresztą bez tem peram en
tu nie ma sztuki: ani w tea
trze, ani nigdzie. Dobry re
cenzent to również artysta. 
Więc niech pisze z tem pera
mentem. niech żartuje, niech 
strzela racami dowcipu i po
mysłowości. Jednego tylko 
n ie można wybaczać: cham
stwa.

To, co napisałem do tej po
ry, jest jakby obroną recen
zenta przed teatrem . Nie 
znaczy to przecież, że nie n a
leży bronić teatru  przed re 
cenzentem. Tak się złożyło 
że niedawno zapoznałem się 
dość dobrze z recenzjami te
atralnym i X -ów  pisanymi w 
okresie Królestwa K ongre
sowego, Otóż co mnie w tych 
recenzjach uderzyło przede 
wszystkim? Że mogłem so
bie na ich m ateriale odtwo
rzyć wcale nieźle polski tea tr  
początków dziewiętnastego 
stulecia. A więc grane wów- 
cza utwory, ich treść, kostiu
my, jakich używano, dekora
cje, grę aktora, sposób mó
wienia, poruszania się na 
scenie itp. Zdumiewające: 
mam konkretny obraz życia 
teatralnego tam tego czasu. 
I od razu zadałem sobie py
tanie: a jaki obraz można so
bie wyrobić na podstawie re
cenzji naszych krytyków? 
Ułamkowy, niepełny, bardzo 
niejasny. I tę sprawę uznał
bym za główną I najw ażniej
szą, Recenzenci nie dają o- 
brazu życia teatralnego Czy
telnik otrzym uje szczątkowy 
m ateriał im presjonistyczny, 
nie otrzym uje rzetelnego o- 
pisu i osądu danego zdarze
nia artystycznego.

Jeśli więc miałbym jakieś 
życzenie pod adresem n a
szych recenzentów, to stre
ściłbym je tak: w recenzji 
należy przedstawić całość 
zjawiska, żeby naw et czło
wiek, który nie był na przed
stawieniu, mógł wiele się o 
nim dowiedzieć: a  ten, co był. 
by miał uporządkowany po
gląd w odniesieniu do wszy
stkich elementów widowiska 
Aby recenzent mógł to zada
nie spełnić, musi Intereso
wać się nie tylko literaturą i 
dram aturgią Musi lntereso* 
wać się scenografią, kostiu
mologią. aktorstwem . Musi 
interesować się po prostu 
t e a t r e m .

Ale samo zainteresowanie 
nie wystarczy. Jest ono nie
zbędne do tego, by móc wie
dzieć. Czy jednak spełnienie 
i tych w arunków przyczyni 
się do pisania recenzji, z k tó
rych tea tr  będzie zadowolo
ny — nie wiem. Są rzeczy, 
których nie można się nau
czyć. Trzeba mieć talent, 
czyli — jak dawniej mówio
no—ową „iskrę Bożą".. Jeże
li recenzent nie ma talentu, 
nic mu prawdopodobnie nie 
pomoże. Nawet wiedza choć
by największa.



wśród
n a f t y

Od wieków wiadomo, że Bliski Wschód leży na 
skrzyżowaniu dróg wiodących na cały świat. Pożar, 
który wybucha tutaj ogromnie łatwo przerzuca się 
dalej. A świat jest w roku 1958 niezwykle łatwopal
ny: strasznie^ wysechł w latach zimnej wojny. O po
żar nietrudno, zwłaszcza, gdy ktoś rzuca płonącą ża
giew  pomiędzy zbiorniki z naftą. •

Będąc w  Bagdadzie i widząc na ulicach miasta czoł
gi, żołnierzy z automatami pilnujących wszystkich  
ważniejszych, a naWet mniej ważnych punktów, bę
dąc co chwila rewidowanym —  zastanawiałem się 
czy rewolucyjny rząd rzeczywiście musi przejawiać 
aż tak dalece posuniętą czujność. Wydawało mi się 
nieprawdopodobne, by w atmosferze ogromnego, po
wszechnego entuzjazmu, z jakim naród opowiada się 
po stronie rewolucji ktoś mógł bezpośrednio podnieść 
rękę przeciw jej rządowi. Dopiero później przekona
łem się, że na rozsłonecznionym, bagdad/kim hory
zoncie występują niepokojące cienie.

„ZABAWA W OGIER"

Oto ogłoszono niedawno 
wiadomość o decyzji rządu 
angielskiego dotyczącej po
śpiesznego i zakrojonego na 
szeroką skalę dozbrojenia 
państwa Izrael. Dozbrojenia 
państwa, które i tak jest już 
jedną wielką zbrojownią. 
Mieszkańcy Izraela od lat 
żyją poddani wojskowej dy
scyplinie nawet w cywilu i 
muszą się liczyć 7, tym. że w 
każdej chwili, ot, choćby za 
godzinę — mogą się znaleźć 
na linii frontu.

Oto w Iranie prowadzi się 
wielką kampanię propagan
dową przeciwko Irakowi i 
próbuje wywołać rozdżwięk 
pomiędzy nowym rządem i 
ludnością kurdyjską, co sw e
go czasu zawsze robili An
glicy, gdy chcieli wywrzeć 
nacisk na Irak. Organizuje 
się naw et— prawdopodobnie 
sfingowane — ucieczki Kur
dów' na terytorium Iranu.

Oto Sudan podejmuje je
dnostronną decyzję budowy 
zapory na Nilu łamiąc tym 
samym porozumienie z 1929 
roku, które przewidywało, że 
wszelkie prace nad Górnym 
Nilem mają być przeprowa-ł 
dzane za zgodą obu stron: 
Sudanu i Egiptu. Prawdą 
jest, iż porozumienie to zo
stało wówczas narzucone 
przez silniejszy Egipt. Ale jest 
także oczywiste dla każdego, 
kto widział, że Egipt jest tyl
ko wąskim pasemkiem zie
leni, ciągnącej się po obu 
stronach Nilu. mfcjscami na 
szerokość zaledwie 5 kilome
trów — że bez „ojca rzek" 
życie Egiptu istmeć nie mo
że. I nie jest to kwestia pre
stiżu ezy pozycji, To po pro
stu sprawa życia. Człowiek 
oddychający wyłącznie za po
średnictwem rurki doprowa
dzającej tlen nie może obo
jętnie patrzeć jak ktoś bez 
jego zgody manipuluje wo
kół butli z tlenem. Nawet 
gdy ten ktoś nie ma złych 
zamiarów. A tymczasem za- 
mtary Suda nu nie są zupełnie 

jasne. Stosunki między obu 
krajami są od pewnego czasu 
naprężone.

Oto silnie związany r za
chodem Tunis ątaku.ie Egipt. 
Nassera i Ligę Arabską, twier 
dząe, że stała się ona na
rzędziem w ręku jednego 
państwa.

Oto sytuacja wewnętrzna w 
Iraku jest ciągle jeszcze nie 
wyjaśniona. Istnieją trudno
ści, które generał Kassim 
mnsi w»*«wvci(ży4 jeśli chce 
ustabilizować sytuację 1 prze-

prowad7.ić wybory tak jak 
zapowiedział.

W takieh to okolicznościach 
Anglicy podjęli decyzję, któ
rą tak wytrawni dyplomaci, 
jak ci, kierujący polityką na 
Downing street w Londynie
— musieli dokładnie przemy
śleć. Ale mimo, iż niewątpli
wie przemyśleli ją dokładnie
— nosi ona cechy samobój
cze i wynika z przymusowej

' sytuacji, w jakiej Anglia 
znalazła się nie chcąc zmie
nić swej bliskowschodniej 
polityki.

WOJNA. W KTÓREJ CZA
SEM SIE STRZELA, ALE 
KTÓRĄ PROWADZI SIĘ 

STALE

Ogłoszenie, że będzie się 
dostarczało wielkich ilości 
broni Izraelowi jest najsil
niejszym uderzeniem w twarz, 
jakie można wymierzyć Ara
bom. Wyobrażam sobie, że 
gorszy efekt mogłoby mieć 
chyba tylko pocięcie Święte
go Kamienia Kaaby i sprze
danie go w postaci kamieni 
do zapalniczek.

Między Izraelem a pań
stwami arabskimi istnieje od 
1948 roku stan wciąż jeszcze 
njr zakończonej wojny. Nic 
zawsze się w tej wojnie 
strzela — tylko od czasu do 
czasu. Ale stale się ją prowa
dzi. Izrael jest oblężony, nie 
posiada żadnych kontaktów 
ze swymi sąsiadami. Kupiec 
arabski, który ośmieliłby się 
kup*ć lub sprzedać najbłah
szą choćby ilość towarów od 
Izraela lub Izraelowi, został
by natychmiast zabity przez 
tłum.

W portach ZRA istnieje 
specjalna „czarna lista" obej
mująca statki, którym nie 
wolno zawinąć do którego
kolwiek z nich. Na ową li
stę wciągane są statki, które
— choćby raz — zawinęły do 
któregokolwiek z portów 
Izraela W ostatnich dniach 
ogłoszono na przykład, że na 
listę wciągnięto liberyjski 
tankowiec „Memory“. Za
wiózł on mianowicie ropę na
ftową do jednego z Izrael
skich portów.

Wiza iracka, jaką otrzyma
łem w Kairze opatrzona by
ła dodatkową pieczęcią: „Ni
niejsza wiza straci swą w a
żność, jeśli jej posiadacz o- 
trzyma następnie wizę izra
elską".

Tak wyglądają „stosunki" 
między krajami arabskimi
a Izraelem.

IZRAELSKA SPRĘŻYNA

Pewien niemiecki dzienni
karz, który był w roku 1956 
w Izraelu, opowiadał mi w 
Kairze jak wyglądał wybuch

KAZIMIERZ DZIEWANOWSKI

wojny izraelsko - egipskiej. 
Jego znajomy, taksówkarz z 
Tel Avivu otrzymał po połu
dniu polecenie od władz woj
skowych, by o godzinie 10 
wieczorem był w domu ma
jąc pod ręką samochód.

— Będziecie potrzebni na 
wypadek ćwiczeń wojsko
wych.

Stan gotowości i często po
wtarzające się ćwiczenia 
wojskowe nic sa w Izraelu 
niczym niezwykłym, przeto 
taksówkarz specjalnie się nie 
zdziwił i przyjechał do do
mu przed oznaczoną godzi
ną. O 10 zadzwonił telefon. 
Podano mu trzy adresy i ka
zano zabrać trzech ludzi, któ
rzy tam będą czekali punk
tualnie o godzinie 11. Tak
sówkarz wykonał rozkaz. Pod 
podanymi adresami czekało 
już nań trzech wysolfich o- 
ficerów rezerwy. Ostatni * 
nich miał przy sobie zala
kowaną kopertę zawierającą 
dalsze instrukcje dla szofe
ra. Po jej otwarciu okazało 
się, że rozkaz brzmi: dotrzeć 
wraz z pasażerami do takiej 
to a takiej miejscowości 1 
być na miejscu o czwartej 
czy piątej rano. Tym razom 
jednak kierowca się zdziwił. 
Podana w rozkazie miejsco
wość leżała już kilka kilo
metrów w głąb terytorium 
egipskiego.

Ale rozkaz jest rozkazem. 
Pojechali — i dojechali bez 
przeszkód. Miejscowość by
ła już zajęta przez wojska 
izraelskie, a na przybyłych 
oficerów czekał łącznik, któ
ry zabrał ich do właściwych 
jednostek. Armia Izraela a- 
takowala na całym froncie 
mobilizując rezerwy już w 
m arszu.

Nie dziwnego, że Arabo
wie ze swym zacofaniem te
chnicznym, ogromną ilością 
analfabetów wśród rekrutów, 
wreszcie niewątpliwym bra
kiem umiejętności organi
zacyjnych czują lęk i grozę 
wobec takiego przeciwnika, 
wspieranego na dodatek przez 
potencjał finansowy 1 prze
mysłowy największych państw 
imperialistycznych: USA, An
glii 1 Francji.

— Izrael jest jak spręży
na — mówią Arabowie — 
może uderzyć w każdej chwi
li i w każdą stronę.

Lęk ten ustępuje jednak 
wobec sukcesów odnoszonych 
w dziedzinie polityki zagra
nicznej przez Zjednoczoną 
Republikę Arabską, wobec 
klęsk prestiżowych, jakie Za
chód poniósł na Bliskim 
Wschodzie w ostatnich la
tach 1 wobec faktu, że rów
nież armią ZRA jest Inten
sywnie szkolona i unowocze
śniana.

„TRZEBA ICH ZEPCHNĄĆ Typy arabskie w Egipcie
DO MORZA..."

Rozmawiałem z bardzo 
wieloma Arabami zadając im 
to samo pytanie: jak wyobra
żają sobie stosunki 7. Izrae
lem w przyszłości? Pytanie 
to ma bowiem decydujące 
znaczenie dla tych krajów. 
Póki nie znajdzie się rozwią
zanie —■ nic można mówić o 
stabilizacji I trwałym poko
ju. Nic można też myśleć o 
tym, by Arabowie mogli po
święcić wszys'';ie swe siły i 
możliwości sprawie wydźwi- 
gnięcia swych krajów z za
cofania.

W Egipcie za każdym ra
zem otrzymywałem jedno
brzmiącą odpowiedź, tak do 
siebie podobną, że zaczałem 
podejrzewać, iż moi rozmów
cy nic chcą być szczerzy. Od
powiedź brmiała:

— Nie nHiżna znaleźć 'a- 
dnego r -wiązania kwestii 
izraelskiej, prócz jednego: 
trzeba • ich wrzucić do mo
rza.

Młody nauczyciel 7. Ghazy. 
gdzie jak wiadomo żyją od
10 lat tysiące uchodźców a- 
rabskich z Palestyny, opo
wiadał mi o okrucieństwach 
popełnianych przez izrael
skich żołnierzy po zdobyciu 
miasta w roku 1958. Opowia
dał ml też o bezprzykładnej 
nędzv w jakiej żyją uchodź
cy wsnlerani jedynie (w spo
sób niewystarczający) przez 
specjalną organizację stwo
rzoną przez ONZ Mieszkają 
w namiotach lub w bara
kach na nustyni i ledwie ma- 
•t. co jeść:

— They are starving — 
mówił. (Óni umierają).

Swoją opowieść zakończył:
— Izrael trzeba zepchnąć 

do morza.
To samo mówili Inn} Egi

pcjanie. Robiło to tym mo
cniejsze wrażenie, ponieważ 
wiadomo, iż w Egipcie żyje 
duża kolonia żydowska, że 
na przykład w Aleksandrii 
jest wielu Żydów lekarzy, 
adwokatów, kupców i że po
wodzi im się dobrze. Gdy by
łem w Egipcie, miejscowi 
Żydzi obchodzili święto No
wego Roku. Prezydent Nas- 
scr wysłał na to święto do 
Ismailii, gdzie koncentrowały 
się uroczystości, swego oso
bistego przedstawiciela. Egi
pcjanie nie są antysemitami. 
A mimo to wszędzie otrzy
mywałem tę samą odpo
wiedź...

Przekonałem się później, 
że nie jest ona wyuczona, lecz 
szczera, gdy usłyszałem to sa
mo w Iraku i Syrii. Wszyst
kie moje próby wyciągnięcia
7. rozmów jakiegoś zarysu bo
daj idei pokojowego rozwią
zania problemu, kończyły się 
zawsze fiaskiem. Owszem, 
istniały odcienie. Na lotnisku 
w Kibkuku, w Iraku zosta
łem wciągnięty przez ofice
rów kontrolujących ruch pa-

Rybacy w Aleksandrii

Na lotnisku w Kirkuku. Z praw ej: Zubair, w środku kpt.
Rauf.

Każerskt, w półtoragodzinną 
dyskusję przeplataną kawą
1 melonami. Gdy po wyczer
paniu wszelkich możliwych 
tematów, łącznie z wykładem
o tym, że w Polsce nie ma 
króla, zadałem swoje stere
otypowe pytanie — usłysza
łem:

— Izrael trzeba zepchnąć 
do morza.

Powiedział to, bardzo zre
sztą inteligentny szerego
wiec „dwójki" (jak mi sam 
oświadczył) Zubair. Lecz gdy 
tylko zdążył to powiedzieć, 
dowódca lotniska kapitan 
Rauf zaprotestował 1 wywią
zała się między nimi gwałto
wna dyskusja. Streszczono mi 
ją w sposób następujący:

— Izrael jest przyczółkiem 
mostowym i bazą imperializ
mu. Ale my chcemy rozwią
zać sprawę w sposób poko
jowy. W tym celu Izrael mu
si zerwać swe stosunki z im
perialistami. Musi także przy
jąć z powrotem arabskich u- 
chodżców. Aby dla nich zro
bić miejsce — musi odesłać 
emigrantów, którzy przybyli 
do Palestyny po roku 1948.
7, tymi Żydami, którzy mie
szkali tam przed rokiem 1948

będziemy mogli współżyć bez 
przeszkód. Przede wszyst
kim jednak Izrael nie może 
być narzędziem w ręku im- 
perializr

Oficerowie streścili więc 
pogląd, który przedstawiano 
mi we wszystkich rozmowach 
na temat Izraela.

— No dobrze — zapytałem
— a jeśli powrót obywateli 
Izraela do krajów, w któ
rych mieszkali przedtem jest 
nieraz niemożliwy, to co wte
dy?

V’ tym momencie wśród 
oficerów znów zapanowała 
jedność. Wskazali jednocze
śnie na pistolety:

—No, to trzeba ich ze
pchnąć do morza.

Jednocześnie przyszykowa
li na mnie pułapkę.

Ponieważ mówili słabo po 
Angielsku, przeto nie od razu 
zorientowałem się o co cho
dzi.

— Myślę, że by się to wam  
nie udało — zaryzykowałem.

Wydało mi się, że oficero-

(Dokuńczenle na  itr. 9)



. .KAMCZATKA"
WOJEWÓDZTWA

(dokończenie ze sir. 1)

Takie byto plerwaze zetknięcie autora, z Radomskiem

SIEDEM 
PLAG RADOMSKA

Pierwsze moje zetknięcie 
z przedstawicielam i władzy 
na terenie Radomska nastą
piło w niezbyt zachęcają
cych okolicznościach. Wraz 
z kolega — fotóreporterem , 
wałęsaliśmy się po mieście, 
poszukując punktu  ‘zacze
pienia. Oczywiście, mżył 
deszcz, i oczywiście, po chwi
li ukazało się słońce. „Zro
bimy zdjęcie" — oświadczył 
stanowczo kolega — fotore
porter. Przed nam i rozta
czał się malowniczy 1 dobrze 
znany czytelnikom polskiej 
prasy widok kominów fa
brycznych. rzecz jflsna dy
miących kominów, lecz na 
pierwszym planie rosło sa
motne, zielone jeszcze drze
wko, niezbyt pasujące do te 
go otoczenia. To drzewko 
właśnie urzekło kolegę -  fo
toreportera. P aru  obywateli 
m iasta przyglądało się bacz
nie jego czynnościom.

Po niespełna kw adransie 
siedzieliśmy w przytulnym  
lokalu (lokale zwykle byw a
ją przytulne) „Gazety R a
domszczańskiej". oczekując 
na jej sympatycznego redak
tora. O stre pukanie do drzwi 
przerwało sielankę. W kro
czył postawny oficer milicji, 
usiłując nadać swej dobro
dusznej twarzy bezmiernie 
groźny wyraz. „To panowie 
robili zdjęcie?" Udokumen

towaliśmy naszą dziennikar
ską przynależność, oficer u - 
śmiechnął się przyjaźnie 1 
wyszedł, ku niezadowoleniu 
towarzyszącego m u eywllH. 
My zaś byllśriny wzruszeni 
obywatelską postawą miesz
kańców Radomska, którzy 
strzegą widać czujnie ta je 
mnic swego miasta, skoro 
zaraz powiadom ili kogo na
leży o pojawieniu się nie
sfornych ludzi z aparatem .

Nie obyło sit? najwidocz
niej bez kilku telefonów, 
dzięki którym  władze m iej
skie, a naw et powiatowe do
wiedziały aię o przybyciu 
dziennikarzy. Jak  nam  po
tem  wyznano, wzbudziło to 
pewien nlępokój: nigdy nie 
wiadomo, co takim  przyby
szom w padnie do głowy.

Pragnę rozproszyć wszel
kie obawy. I etap już Inny l
— co najważniejsze — Ra
domsko nie zasługuje na 
zbyt ostra krytykę. Zupełnie 
sobie przyjem ne miasto; 
chociaż brudne trochę i za
niedbane. Jest to miasto z 
o tw arta przyłbica — nie u - 
krywa swoich kłopotów, a 
naw et i antypatii. Będzie 
więc raczej mowa o różnych 
plagach tęgo sympatycznego 
grodu.

RADOMSKO CONTRA 
PKP

Pasażerowie pociągów po
śpiesznych,1 zm ierzających z

W arszawy na Śląsk, wiedza 
coś niecoś o istnieniu R b- 
domska; jest ono sygnałem, 
że przebyto już więcej niż 
połowę drogi. Jeżeliby • jed
nak udało im się z okien pę
dzącego wagonu dojrzeć m i
ny spacerujących po pero
nie mieszkańców grodu —■ 
odnieśliby niezbyt miłe w ra
żenie. Przyczyna jest dość 
prosta: radomszczanic obu
rzają się na autorów rozkła
du jazdy, którzy nakazali 
ekspresom nie zatrzymywać 
się na stacji Radomsko, Oto
i  mam y pierwszy kam ień o- 
brazy. Na ile uzasadnionej?

Od zarania kolejnictwa 
trw a cicha, uparta  walka po
między am bicjam i małych 
m iast a am bicjam i rozkła
dów jazdy. Dia kolei szyb
kość pociągów pośpiesznych 
jest spraw ą honoru. Honor 
mieszkańców — w  tym  w y
padku Radomska — w ym a
ga. by pociągi te zatrzym y
wały się na ich stacji. Czło- ' 
wiekowi nlewprowadzonemu 
w sprawę trudno w ręcz u- 
wierzyć, ile emocji wyzwala 
się przy , okazji takiego spo
ru, ile goryczy wywołuje 
widok sznura eleganckich 
wagonów, mijających uko
chane miasto.

Radomsko prowadzi więc 
swoja świętą w ojnę i — o- 
prócz honoru — posiada ró
wnież bardziej prozaiczne, 
lecz za to rzeczowe argu
menty. Ruch podróżnych

jest w ielki i  rzeczywiście 
trudno pojąć, czemu w  środ
ku nocy ekspresy mogą s ta 
wać w Radomsku, a w  dzień 
nie mogą, jeśli zważyć, że 
n ik t nie jeździ nocą, skoro 
podróż z Radomska do sto
licy trw a dwie i pół godziny, 
a na Śląsk — półtorej.

Oczywiście, cała spraw a 
nie należy chyba do najw aż
niejszych. Wprowadza jed
nak od razu w atm osferę 
m iasta — m iasta o dużych 
am b^jach , a jednocześnie 
pełnego goryczy, że nie jest 
dostatecznie cenione i uzna
wane. Przekonanie to grani
czy już po trosze z kom plek
sem, powodującym wiele 
zniechęcenia. Główna b a ta
lia toczy się o przyznanie 
Radomsku „statusu" m iasta 
wydzielonego.

DZIWNA MOZAIKA

Proszę sobie wyobrazić 
ponad d w udziestopięcio ty
sięczne miasto, którego gos
podarze nie moga decydo
w ać q przydziale działki bu 
dowlanej. Tak jest w łaśnie 
w Radomsku.

Powiat typowo rolniczy, 
zresztą bardzo dobrze zagos
podarowany; jedynym m ia
stem  w powiecie jest stoli
ca — Radomsko. Gród u- 
przemy^łowiony, o silnej dy
nam ice wzrostu; ponad trzy 
tysiące ludzi dojeżdża do 
pracy z okolicznych gromad. 
Powiatowa Rada, zupełnie 
słusznie skupiając uwagę na 
sprawach rolnych, nie jest w 
stanie pokierówać rozwojem 
m iasta. Miejska Rada nie ma 
po tem u upraw nień. Rezul
ta t: Radomsko rozwija się 
chaotycznie, brak  pieniędzy 
na najbardziej prym ityw ne 
urządzenia kom unalne (do
piero w  tym  roku zaczęto 
coś robić przy kanalizacji), 
ni# ma linii autobusowej 
Cały budżet MRN wynosi
11.480.000 złotych(l). Bogato 
zakłady produkcyjne n ie są 
zobowiązane do żadnych 
świadczeń na rzecz miasta.

Istnieją w Radomsku uli
ce, które po jednej stronią 
leżą w  granicach m iasta, po 
drugiej zaś — w granicach 
okolicznych gromad. Niektó
re  gromady zostały całkowi
cie ogarnięte przez miasto, * 
stały się faktycznie jego czę
ścią, lecz wciąż stanowią od
rębne jednostki ad m in is tra - . 
cyjne. Przedziwna mozaika, 
pełna sprzeczności i absur
dów. Na terenie tych czte
rech przedziwnych gromad 
naw et połowa ludności ni« 
zajm uje się rolnictwem.

Miasto nie posiada swoje
go urbanisty  ani geodety, 
ani architekta. Przyjeżdżają 
urzędnicy z Warszawy, szu
kają urbanisty  i nie chcą 
wierzyć, że: nie ma takiego 
stanowiska. Ale w MRN nie 
ma naw et referatu  gospodar
ki kom unalnej ani referatu  
przemysłu czy handlu. W 
budżecie brak w ogóle sum 
na cele kulturalne. Długo 
można by ciągnąć litanię te 
go typu kwiatków.

Nic więc dziwnego, że 
spraw a wydzielenia m iasta 
uw ażana jest za w arunek 
w stępny jakiejś sensownej 
działalności. Spór ma wielo
letnią tradycję. Obecnie, gdy

Radomsko liczy 28 tysięcy 
mieszkańców, a łącznie za 
wspom nianym i „gromada
mi" — 33 tysiące — je st Je
dynym  tej wielkości niewy- 
dzielonym miastem  w kraju . 
„Łódź" sprzeciwia się w y
dzieleniu. Oto i dlaczego 
„Łódź" Jest głównym an ta
gonistą.

Przeciwnicy wydzielenia 
powołują się na jeden tylko 
argum ent: koszty adm ini
stracyjne. Przedstawiciela 
MRN wywodzą, że poprzez 
likwidację szeregu etatów  w 
powiecie oraz zniesienie o- 
wych gromad — wzrost ko
sztów może być minimalny. 
Je st to  zresztą niewspółmier
na rzecz wobec sprawy w ła
ściwego rozwoju miasta

PREZES SĄDZI

„Pozwólcie nam  myśleć"
— powiedział sekretarz Ra
dy M iejskiej i zdaje się, że 
te  słowa odzwierciedlają na
strój wielu ludzi w Radom
sku.

Przez dwa la ta  trw ały de
baty nad lokalizacją szkoły. 
Były — rzecz rzadka — pie
niądze i m ateriały. Chodziło
o miejsce. W łaściwie i m iej
sce było — właściciel ta r ta 
ku Szwedowskl dobrowolnie 
chciał oddać swój plac w 
mieście, w zamian za dział
kę na terenie powiatu, choć
by i nieurodzajna, byleby 
tylko mógł przenieść tartak. 
Ale rozstrzygniecie leżało 
już w  gestii WR.N w Łodzi. 
Minęły d w a  lata... Wiele n a 
warstw iło się spraw  tego 
rodzaju.

Kamczatka województwa
— powiedzenie to powstało 
w  czasie, gdy w Łodzi liczo
no się z „odejściem" R a
domska. Mówiło się wówczas
o województwie częstochow
skim, ew entualnie o Śląsku. 
Oczywiście n ik t nie ma chę
ci inwestować w taki n ie 
pewny powiat. Zresztą r  i- 
domszczanie, powiązani li
cznymi interesam i i świetną 
kom unikacją ze Śląskiem, 
od daw na już spoglądają na 
południe.

Najbardziej odbiło się to 
wszystko na kw estii miesz
kaniowej. W dość oryginal
nych w arunkach działają 
niektóro instytucje. Sąd Po
wiatowy mieści się w  części 
starej czynszowej kam ieni
cy. Tłumy ludzi koczują na 
schodach. Z braku sal, roz
praw y odbyw ają się równ eż 
w m aleńkim  gabinecie p re
zesa. Stoliczek w ędruje na 
bok, ustaw ia się niezbędne 
choć symboliczne w tym 
w ypadku „ławy“, prewa 
wyciąga z szafy togę i za
czyna sądzić za swym b iu r
kiem. Cóż, kiedy przez bo
czne drzwi, tuż obok owego 
biurka, co chwila zaglądają 
z sekretariatu  niepoprawni 
interesanci. Gdy zabrafcn« 
im orientacji lub poczucia 
taktu, wołają od drzwi 
„dzień dobry panie preze
sie", rlbo  co gorsza „czołem 
Jasiu", wyciągając przyjaź
nie rękę na powitanie. P re 
zes rtie odpowiada, lecz roz
praw a toczy się dalej w  a t
mosferze nieco fam ilijnej — 
bynajm niej n ie  z winy sądu. 
Miejscowe władze wykroiły 
nieco pieniędzy na budowę

ISKRY
wśród

n a f t y
(Dokońazenie ze str. 8)

wie przyjęli odpowiedź z sa
tysfakcją:

— A właśnie — potwierdzi
li — a syjoniści przyszli do 

nas I zabrali nam naszą zie
mię. To trzeba ich wyrzucić, 
no nie?

Rzeczywiście sprawiali wra
żenie ucieszonych. Tylko mnie 
wcale nic było wesoło, choć 
nie Jestem ani syjonistą, ani 
Arabem.

W ^C H ^n BLISKI — ALE 
NIE DLA WSZYSTKICH

Rozmawiałem na ten temat 
także z przywódcą Partii Lu
dowej I czołowym działa
czem irackiego ruchu obroń
ców pokoju — Azizem Sic- 
rifem. człowiekiem o bardzo 
pięknej historii, wielce sza
nowanym w tyin kraju za 
stałość swych demokratycz
nych przekonań. Zapytałem 
jakie jest stanowisko w tej 
sprawie ruchu obrońców po
koju.

Widziałem, że odpowiedź 
nie przyszła łatwo, I że tra- 

w chyba najtrudniej
szy pnblem  ruchu. Przed
stawiała slęhłna mniej wię*  
cej tak:

Obrońcy pokoju w Iraku 
są oczywiście przeciwni woj
nie. zwłaszcza agresywnej, 
imperialistycznej. Jednym 
z Ich głównych zadań jest 
demaskowanie obłudnej pro
pagandy uprawianej pr*ez

koła zainteresowane w na
pięciu międzynarodowym, 
demaskowanie ich planów I 
zamiarów. Tak więc obroń
cy pokoju w Iraku występu
ją przede wszystkim przeciw 
propagandzie Izraela, tyóry 
jest na tym terenie główną 
ekspozyturą Imperializmu. 
Kiedy Izrael obłudnie mówi, 
że pragnie pokoju 7.  Araba
mi, oni demaskują to kłam
stwo. Wszyscy przecież w ie
dzą doskonałe, że Izrael jest 
narzędziem szantażu w sto
sunku do państw arabskich. 
W roku 1056 delegat Izraela 
przemawiał na Kongresie 
Obrońców Pokoju w Sztok
holmie i przedstawił Izrael 
jako państwo na wskroś po
kojowe — a w tym samym 
czasie jego rząd rozpoczął 
agresję przeciw Egiptowi. 
Izrael był przeciwny ewaku
acji Anglików z Egiptu (je
szcze przed agreslą z roku 
1956), Popierał pakt bagda- 
dzki. Dlatego kłamstwem jest

twierdzenie, że chce on po
koju .— i oni, obrońcy poko
ju, starają się uzmysłowić to 
narodowi arabskiemu. Są oni 
za pokojowym rozwiązaniem 
sprawy na zasadzie powro
tu uchodźców do Palestyny i 
ewakuacji tych Żydów, któ
rzy przybyli tam po roku 
1048, Pozostałym Arabowie 
gotowi są zapewnić autono
mię w ramach federacji.

Tak brzmiała w streszcze
niu odpowiedź kierownika 
ruchu obrońców pokoju w 
Iraku. Wynika z niej jak I ze 
wszystkich rozmów przepro
wadzonych przeze innie na 
ten temat z Arabami, iż szan
se znalezienia rozwiązania 
problemu pokojowego współ
życia Izraela z Arabami — 
są nikłe. •

Oczywiście można mieć 
wiele zastrzeżeń do takiego 
sposobu rozumowania. Jego 
najsłabszą stroną jest nie
zdolność uznania pewnych 
faktów, które się dokonały i

sądu, ale M inisterstwo S p ra
wiedliwości n ie  chciało s>ę 
do tego przysłużyć i spraw ą 
upadła.

BIEDNE CZY BOGATE?
— Czy wie pan, dlaczego 

radomszczanie, są tecy ruch
liwi? — zapytał znienacka 
redaktor miejscowej gazety.

Przyznałem, że trudno ul, 
odpowiedzieć na to pytanie,

— Bo widzi pan, jeżeli 
chcą potańczyć, muszą Jeź
dzić do Piotrkowa lub do 
Częstochowy...

Kanalizacja, komunikacja, 
granice, urządzenia komu
nalne, brak samodzielności, 
mieszkań — o tym  była już 
mowa... „Bezsens soboty i 
niedzieli" — jak się tu o- 
kreśla — stanowi siódmą 
plagę Radomska.

W tym  dużym mieście nie 
ma żadnej sali, w której 
mogłyby się odbywać im 
prezy kuUur»>.e; nie dzia
łają kluby; nie ma nawet 
spotkań i dyskusji. Istnieją 
jedynie knajpy trzeciej ka- 
tegor'i, o wyglądzie, jak ie
go nie chciałoby się życzyć 
g spodom w najbardziej za
padłym kącie. W ypady do 
częstochowskiej „Polonii" 
lub piotrkowskiej „Europy'1 
stanow ią dla bardziej ak ty 
wnych główną rozmaitość. 
Czasem jeździ się do teatru.

Gdy więc zapowiedziano 
w Radomsku seans „Trędo
w atej" radość była powsze
chna. Ludzie zabijali się o 
bilety. Nawiasem mówiąc 
rozczarowanie było nie- 
mniejsae od entuzjazmu, 
gdyż specjalny wysłannik 
nie przywiózł film u z W ar
szawy.

Czekają więc teraz wszy
scy na od daw na zapowie
dziane otw arcie kaw iarni (z’ 
dansingiem) „Stylowa", któ
ra  ma być główną atrakcją 
miasta.

Przy tym  wszystkim R a
domsko jest wielkim  ośrod
kiem przemysłowym. „Mia
stem dewiz", jak  je  niektó
rzy nazywają. Bo proszę, oto 
Fameg, największa fabrylca 
m ebli giętych w Europie, 
eksportująca swe wytwory 
do USA, ZSRR i 18 innych 
krajów . F abryka specjal
nych maszyn młyńskich, 
p rodukująca głównie dla za
granicy. Fabryka maszyn 
Radnmsko, jedyny w  Pol
sce zakład, w ytw arzający 
turbiny, również eksporto
wane. A potężna „Komuna 
Paryska"? A spółdzielń,.* 
mleczarska. sprzedająca m a
sło do Anglii?

Radomsko należy do wy
jątkowo twórczych m iast, 
nie przypomina w niczym 
leniwych, polskich m iasta- 
czak. Jednocześnie ścieki 
płyną ulicami, robotn-cy 
chodzą kilom etram i piecho- 
tą, dzielnica Kowalowi ec 
nie posiada dróg ani św ia
tła, Łudaie duszą się z nu
dów. Biedne czy bogate 
miasto?

Człowiek niiejedno widział, 
z niejednego pieca chleb ja 
dał — a jednak trudno mu 
to wszystko zrozumieć.

ANDRZEJ WASILKOWSKI

upieranie się przy koncepcji 
przywrócenia stanu sprzed
10 lat. to jest likwidacji Ist
niejącego niewątpliwie pań
stwa i ewakuacji większej 
części jego ludności, co jest 
celem nieosiągalnym. Cechu
je ten sposób myślenia duży 
brak realizmu politycznego. 
Ale faktem jest, że w naj
bliższej przyszłości nie można 
się spodziewać * odprężenia 
stosunków w tej dziedzinie.

Sprężyna jest ciągle na
pięta.

W tej sytuacji Anglia ofi
cjalnie oznajmiła, żp dostar
czy Izraelowi wielkich Ilo
ści broni, * lodziarni podwo
dnymi włącznie. Pragnie ona 
w ten sposób zapewne zastra
szyć kraje arabskie I wywo
ła ć uczucie niepewności, pod
ważyć pozycję ZRA i Iraku 
oraz zachować ta drogą swe 
wpływy. Ale zbiera w za
mian jeszcze gorętszą niena
wiść Arabów, których wro
gie dla Anglii uczucia 1 tak

już nie potrzebują zastrzy
ków wzmacniających.

Wątpię, czy na dłuższą me
tę taka polityka opłaci się 
Anglii. Nie sądzę, by mądre 
było jątrzenie 1 tak zaognio
nej sytuacji, zamiast próby 
oparcia swej pozycji na współ 
pracy, której państwa arab
skie tak bardzo potrzebują. 
Ale Anglia wsparła swą bli
skowschodnią politykę na 
pięści i nie zamierza jej zmie
nić. Myślę, że w rezultacie, 
po pewnym czasie zdrętwieje 
Anglii ręka. Pozjrtywryych 
rezultatów taka polityka nie 
da |  dać nie może. Spowodu
je najwyżej, iż Bliski Wschód 
stanic się dla Anglii jeszczo 
dalszy niż teraz. Po prostu 
—- poza zasięgiem Jej ręki. .

K. DZIEWANOWSKI
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Profesor Hirth. znany 
psychiatra zachodni o- 
niemiecki, przez dłuższy 
czas prowadzi! badania 
w celu otrzymania od" 
powicdzi na następują
ce pytanie: dlaczego 
przeciętna wzrostu ludz
kiego podniosła się  w 
ostatnich , dziesięciole
ciach w paru krajach 
Zachodu- Profesor do
szedł do wniosku, że 
przyczyną jest oglądanie 
telewizji i słuchanie ra
dia w skali masowej. 
Aparaty radiowe i t e le 
wizyjne — zdaniem li
czonego — wytwarzają 
pole magnetyczne, po
budzające w dużym sto
pniu działalność gruczo
łów wzrostu.

Nic wiem oczywiście, 
czy hipoteza profesora 
Hirtha zostanie po
twierdzona przez bada
nia innych naukowców. 
Jednakże diagnoza u- 
czoncgo zwraca uwagę 
na niesłychanie ciekawą 
kwestię: wpływ współ
czesnej techniki i stylu 
życia na organizm ludz
ki, zarówno gdy chodzi 
O jego rozwój fizyczny 
jak i duchowy. Tu nic 
ma żartów, proszę pań
stwa, ów styl życia jest 
wprawdzie własnością 
obecnego pokolenia, ale 
jego skutki mogą być 
obserwowane dopiero w 
skali wielu pokoleń. Czy 
dziecko, które od pierw
szych chwil stanu świa
domości obserwuje w c- 
kranie telewizora świat 
włącznie z jego najbar
dziej drastycznymi spra
wami, czy przyszłe spo
łeczeństwo, złożone z ta
kich dzieci będziet ta

kim samym, jak obecne? 
Ilość wrażeń odbierana 
stale przez przeciętnego 
chłopca czy dziewczyn
kę w przodujących kra
jach nie da się porów
nać z młodością obecne
go pokolenia dorosłych. 
Nic dziwnego, że rzeczy 
proste Już nic bawią, że 
trwa pogoń za wyrafi
nowaniem.

Pięcioletni książę M ashur 
Ibn Saud zaręczył się z 
trzyletn ią córką bogatego 
Egipcjanina. Kom entując to 
wydarzenie sekretarz księ
cia, Ben Yaz'd, oświadczył 
iż „jest to miłość od pierw-

Nie wiem, czy drakoń
ska dawka cywilizacji, 
aplikowana od najwcze
śniejszych lat, poszerzy 
chłonność umysłu i psy
chiki ludzkiej, tworząc 
społeczeństwo geniu
szów, czy też doprowa
dzi do wręcz odwrot
nych skutków. Pewne 
jest to, że nic tylko te
chnika, cywilizacja, ale 
i sam człowiek stanie w  
przededniu nieobliczal
nych przemian.

A może to i dobrze, *e 
nam one chwilowo nie 
grożą?

OBSESJONISTA

szego w ejrzenia". Naetze 
zdjęcie przedstaw ia księcia 
M ashura w czasie wizyty w  
Kairze. Są to jeszcze zaba
wy przedmałżeńskie.

* * *

Pod freskam i w  eta rym 
kościele z XV wieku kortser- 
w atorzy odnaleźli mąlpwi- 
dła obrazujące dość wyuz
dane sceny erotycznie. • Koś 
ciół natychm iast zamknięto. 
Rzecz działa się w Danii, w 
miejscowości Taaning.

* « •
29-letnia urzędniczka po

licji w  M iddlesbrough An
glia, nazwiskiem  Margairet 
Gray, zrezygnowała z pracy 
z powodu rom ansu z k rym i
nalistą.

Co ło jest życie?
D edykujem y lirycznym  

poetom  
Oto ścisHa defin icją pro

fesora uniw ersytetu w H ar- 
vard , H arlow ‘a. Shapley'a:

„Przez życie rozumiemy... 
proce« biochemiczny oparty 
na węglu i azocie, a posłu
guj ąoy się wodą w stanie 
płynrtym.".

Pomysły
Na kongresie hodowców 

chryzantem  w  Lille wygło
szono refera t na tem at za
stosowania prom ieni radio
aktyw nych kobaltu w  celu 
zmiany koloru tych kw ia
tów.

Zam ieszkałe w Izraelu

małżeństwo Aliusz nadało 
swem u synowi imiona Je- 
huda de Gaulle'a, zawiada
m iając o tym  prem iera 
Francji. W depszy swej ge
nerał de GauiLle napisał: 
,Krok ten przyczyni się do 
zacieśnienia przyjaźni F ran 
cji z Izraelem "

Na pokazie w Nowym 
Jorku  polcaaizino publiczno
ści nowy typ obuwi a _ dam 
skiego: małe żarówki, • u - 
miejif f ,wionę w obcasach, 
zapalają się przy każdym 
stąpnięciu.

Badania przeprowadzone 
w 1934 roku wśród Eskimo
sów wykazały, iż m ają oni 
starte  zęby i b. silnie rozwi
nięte dolne szczeki. Obecnie 
okazało się że mięśnie szczę
ki dolnej zm niejszają się. 
W 1934 roku Eskimosi nosi
li jeszcze skórzane buty i 
żuli skórę by ją zmiękczyć. 
Obecnie noszą buty gumo
we. Zagadkę tę w yjaśnił dr 
Gressin na posiedzeniu 
francuskiej akadem ii nauk.

Doświadczenia przepro
wadzone w Ameryce w yka
zały, że najlepszym filtrem  
dla papierosów je st ser, na 
którym  osadza się najw ię
cej nikotyny 1 dziegciu. 
T rw ają obecnie prace nad 
wytworzeniem sera pozba
wionego zapachu.

NO...
Racjonalnie 
wykorzystuj 

godziny pracy 
biurowej!
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Panie Redaktorze!
Zaczęło 6ię od ogłoszenia 

w  jednym  z wrześniowych 
num erów  am erykańskiego 
Life. Roześmiana buzia 15- 
latka, biegnącego z książką 
w ręku. I wśród obszerne
go tekstu wyeksponowano 
słowa: ..FARAH of Texas 
GOLD STRIKES”. Ogłosze
nie bowiem dotyczyło spodni, 
u nas popularnie farm erka- 
mi zwanych.

Syn mój, który edukację 
języka angielskiego na syla
bizowaniu dużych liter re 
klam  Life uzupełnia — roz
począł kilkudniową ofensy
wę. Wciąż powtarzany był 
refren: „Takie spodnie — 
moje m arzenie1'... Nlo wy
trzym ało serce ojcowskie. 
Napisałem do kolegi uniw er
syteckiego, który od długich 
la t mieszka w Chicago. Osta
tecznie — pomyślałem — ce
na spodni 2.98 dolara nie i-o- 
wirina—jaik to się u nas mó
wi — zachwiać równowagi 
jego budżetu miesięcznego. 
„Przyślij chłopakowi spodnie, 
takie Jak w  ogłoszeniu" — 
tak napisałem,

I oto Stało się. Nadeszła 
przesyłka. Zapłaciłem 41 zł 
cła (za spodnie! Panie Reda

RedaRuJe Zespól. ©  W ydaw ca: W ydaw nictw o P rasow e i.P rasa 
Łódzka" O  A dres red ak c ji: Łódź, P io trkow ska 98 Tel. 244-79. 
W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie 4 .- zl. k w arta ln ie  12,- zl. 
R edakcja nie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca. O  1 reI]u'  
m erate  p rzy jm ują  w szystk ie placów ki pocztowe, listonosze 
o raz P trP lK  ..R uch" -  Łódź. ul. Roosevelta 17 Konto PKO -  

Łódź 7 -  6-579 z  zaznaczeniem  na „O dęlosy*.
Druk RSW j,Prasa" -  Lódt, Żwirki 11. Z. SS4«. XI, 58. M-4.
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ktorze). A w raz z przesyłką 
nadszedł list, z którego do
wiedziałem się, że... ale w ła
śnie o tym  chciałem, Pana, 
Redaktorze powiadomić.

Było io w czasach wyga
sania gorączki złota w Ame
ryce. Gdzieś z końcem lat 
trzydziestych. W Kalifornii i 
w  Alasce pustoszały osiedla 
poszukiwaczy. Pozostawali 
tylko wielcy zapaleńcy tacy. 
co lo byle czvm zniechecić 
się nie dsdza. Wśród nich by
li i kupcy. Ci w swoim cza
sie ściągnęli na te tereny z 
itowarem i wobec gwałtow
nego ubytku poszukiwaczy 
złota, z zapasem towarów po
zostali. Znalazł się między n i
mi niejaki mr. Levis. W 
swoirrl czasie przewidując du 
ży zbyt na brezent dla o- 
kryw ania wozów, na nam io
ty, n ieprzem akalne’plachty 1 
zasłony, czy też n<a w orki — 
sprowadzał duże ilości tego 
towaru. No i z tym — jak to 
określa nasza ak tualna no
m enklatura — rem anentem  
został.

Powstał problem: co z tym 
fantem  zrobM?

W skutek brakuj klientów, 
w skutek spadku popytu, ban
kructwo rysowało się przed

Matador Luis Miguel 
Dominguina wraz z  żona

POMYSŁ MR. LEYISA
mr. Levisem o wiele wyraź
niej, aniżeli m iraże żyły zło
ta  przed w ytrwałym i poszu
kiwaczami.

W padł wreszcie m r Levis 
na pomysł. Uszył z tego bre
zentu kilka par spodni. N a
szył 4 kieszenie, mocno je  
przyszył i dla pewności wzmok 
cnił kilkunastom a metalo
wymi sztyftami.

Pomysł okazał się lepszy 
niż najlepsza żyła złota. B ar
dzo szybko spodnie te  zy
skały powszechność. Mr Le- 
vis ledwie mógł nadążyć z ich 
fabrykacją. Błyskawicznie u - 
plynnił „rem anent" i zaczął 
sprowadzać coraz tot wieksze
i większe ilości brezentu.

Dziś .jest to, jak  Panu. Re
daktorze wiadomo, narodowy 
strój Ameryki. W szkole, na 
uniwersytecie, w fabryce i 
na farmach, a nawet w b ‘u- 
rach młoazież obojga płci 
nosi takie spodnie. Idealny 
ubiór. Trwały, praktyczny no
i młodzieńczy, Panie Reda
ktorze.

Obecnie, w Ameryce wiele 
firm  produkuje tego rodza
ju spodnie, ale ..levisówki" 
dzierżą prym. Od dziesięciu 
la t a taku ją  rynki europej
skie.

Nie potrzebuie chyba do
dawać. Jak wielką uciechę 
spodnie te spraw i’V memu 
synowi. I myślę, że Pański 
syn. Redaktorze. 1uż wkrótce 
upomni się o „f*-m ery“ W 
przewidywaniu teco faktu 
skreśliłem  tych kilka słów. 
Bo idzie o to. Szanowny Re
daktorze. by posiadł Pan 
pełną orientację w tym. bądź 
co bądź dla naŁzych pociech 
ważnym problemie. Zobaczy 
Pan. ja k a  radość sprawi Pan

wówczas swemu chłopcu. Za
pewnia Pana o tym

JERZY ŁAŃCUT.
P. S.

Przesyłam  Panu wycinek z 
Life, który stal się począt
kiem całej sprawy 1 orygi
nalną naszywkę, przyszywa
ną do spodni m r Levisa.

J. Ł.
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Bab< widzieć — kłótnia
w  małżeń3tw»e. 90.

Bać się — poznać fałszy
wych przyjaciół. 13.

Bachus — zdobycie ma
ją tk u  i miłości, 3, 12, 42.

Bagaże wojskowe zabierać 
— wypowiedzenie miejsca. 
4, 37, 77. ,

Bagno — upicie się. 27, 
46.

Bakałarzem  zostać — po
mnożenie potomstwa 51, 79. 

Balkon, spaść * niego —
zniszczona nadzieja i n ie
bezpieczeństwo. 78, 84, 88.

Bankrutow ać —• niespo
dziane uwięzienie. 35, 75.

Banknoty lub inne p a
piery otrzym ać — s tra ta  w 
handlu. 37, 51. ,

Baraninę jeść — być świad 
kiem zabójstwa. 48. 88.

Bartog — wysokie dosto
jeństwo. 5, 15, 75.

Baron — uitrąta kredytu. 
31.

Baszą być lub widzieć go
*— mila znajomość z kobie
tą. 6, 26.

Baterie widzieć •— duże 
zam ieszanie w domu. 77. 

Bazyliszek — zdrada przez
' kobiety. ____

Berło w ręku trzym ać — 
ważmy urząd  piastować. 26, 
33.

Bibuła — pogrzeb. 2, 31, 
59. '

Bić kogo — zawlklać się
w  spory. 11, 77.

Bicz — sm utna przygoda. 
25, 27.

Biegunkę mieć — lekka
słabość. U , 29.

Biodra ludzkie widzieć —
choroba i śmierć. 38. 80. j 

Bftwę stoczyć — kłótnia z 
dłużnikam i. 20.

Blcndynkę kochać — żdara 
da w  miłoAci. 57.

Bór gesty widzieć — wyot- 
kan ie się ze złodziejam i 4, 
54. 74.

Bransoletka — bliska
zmiana stanu. 17. 49.

ii JANIA K. Z BRZEZIN: 
Jeżeli dotychczasowe docho
dzenia nie wykryły spraw
ców kradziciy, dla dobra 
sprawy winna Pani dopo
móc w poszukiwaniach, sto
sując, wypróbowaną pr.rcz 
starożytnych metodę tew. 
„A x inom anc ji“ — czyli za 
pomocą siekiery i „klejdo- 
mancji" — ** pimiocą klu
cza. Axinomancja polega na 
wbiciu siekiery w  ziemię w 
ten spnsób, aby drzewce sta
ło prostopadle do ziemi, po 
czym osoby okradzione oto
czywszy wkoło siekierę o- 
bracają sfę w największym 
pędzie wekól. Na którą stro
nę siekiera upadnie w tej 
należy sasukuć rzeczy skra
dzionej. ' Znając kierunek 
przystępujemy do „klejdo- 
mancjl"; zwiniętą kartkę z 
wypisanym Imieniem osoby 
podejrzanej wkładamy do 
połowy w  dziurkę od klucza 
zawieszonego przy Biblii, 
która trzymać powinna pięt
nastoletnia (!) dziewczynka. 
Następnie posekodowann 
wymienia cicho Imię osoby 
podejrzanej, przy którym 
klucz zadrgnle, będzie to 
wskazówką wszczęcia poszu
kiwań.

Życzymy pomyślnych re- 
wHatów.

Nie mamy 6ię czego wsty
dzić — jeśli chodzi o polski 
hum or rysowany. Udowad
nia to dorobek wielu n a 
szych karykaturzystów , tych 
ze stolicy — i tych z pro
wincji... Udowadnia to także 
wydany ostatnio katalog 
żartów  „Karuzeli".

D obije, że przełamany zo
sta ł długoletni monopol 
„SzpiWk“, że powstała „K a
ruzela", która potrafiła zdo
być się na własny, oryginal
ny profil. I mylą się ci, k tó
rzy chcą w  „Karuzeli" w i
dzieć kontynuację tradycji

/ V a}oótrz<2}ó za  o  Łów  k i  Łu/iata
ników „Karuzeli": Karola 
Baranieckiego, Ibisa - Ja n 
kowskiego, Ibisa-G ratkow - 
skiego, i Józefa Skoniecz- 
nego. ' " s

Myślę tu  głównie o jed
nym ważnym osiągnięciu 
„kw artetu" karykaturzystów  
— o połączeniu, pomysłowo
ść) z prostotą. Bynajmniej 
niełatw o jest zaskoczyć 
nieoczekiwanym skojarze
niem, sprytną pointą żartu, 
a jednocześnie pozostać zro-

K A T A L O G
„Muchy". Podobieństwo obu 
pism można uznać tylko w 
jednym  punkcie — w posta
wieniu na popularność, przy- 
stępno^ć, w odcięciu się od 
aluzyjnej satyry rzędu „wyż
szego wtajemniczenia"- H u
m or łódzkiego pisma jest 
przystępny, ale nie za każdą 
cenę, unika prymitywnych 
łatwizn typu nieznośnych 
im itacji gwary przedmieść, 
typu „sadek na chłopski ro
zum".

To wszystko cechuje też 
dem onstrowane w  „Rewii” 
ptuce czterech rysowników 
— czołowych wspólpracow-

zumialym, czytelnym... Do
dajm y jeszcze jedno, kary 
katurzysta musi dziś ciąg
le odzyskiwać u odbiorcy 
k redy t zaufania, naruszony 
wulgarnym  i prymitywnym 
dorobkiem lat poprzednich: 
wszystkim przejadły się 
wyświechtane symbole im
perialistów 'v  postaci zna
czka dolarowego czy re
wolweru w kieszeni. Dla 
tych samych często treści 
trzeba dziś koniecznie s?.u- 
kać nowych skojarzeń, no
wych symboli.

I powiedzmy sobie szcze
rze — „Rewia Karuzeli"

jest niezłym dowodem sku
teczności tych poszukiwań.

Zresztą i tak  zasadnicze 
problemy „wieii.lej polity
ki" nie przeważają w zbior
ku. Spośród 105 rysunków 
i karyka tu r znaczna w ięk
szość dotyczy zagadnień o 
wiele bliższych naszej skó
rze: malwersacji, alkoholiz
mu, kacykostwa — a na
wet... populacji- No i jest 
oczywiście duża liczba żar
tów, które niczego nie za
łatw iają, z niczym się nie 
rozpraw iają — poza in ten 
cją rozśmieszania. ,

I to  jest zresztą naj-- 
ważniejszym osiąanięciem 
„Rewii". Bez względu na 
temat, niezależnie od tego, 
czy czterej karykaturzyte ' 
naciskają klawisz spraw  
ważnych, czy błahych —

K A R U Z E L I
wszystkie Ich żarty są
ś m i e s z n e .

Niemałe osiągnięcia, jeśli 
się żyje wśród ludzi, którzy 
niezbyt lubią się śmiać, a 
już wcale — z samych sie
bie. .1, W,

t  — -
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— Chcieliśmy naprawdę vwtąpii do spółdzielni

— Kup pan iialto.-

Gimnastyka dla kobiet
Dzisiejsze nasze ćwiczenie: 

skok w dał z miejsca, we
dług książki Lekkoatle
tyka dla kobiet 1 dziew
cząt" w tłumaczeniu Erazma 
Talasiewicza. Zaczynamy.

końcu ostatniego wahnięcia 
ramion następuje silny i 
gwałtowny wyrzut ramion 
w górę, a nogi równocześ
nie wyrzucają ciało naprzód 
1 w górę pod kątem 45 »top-

ZJota myśl Cezarego Owie
ją: „Cóż głupiemu po rozu
mie, skoro go użyć nie umie?"

listopada
Klemensa, Felicyty.

23 listopada — 22 grudnia to 
Okres wpływów konstelacji 
zwanej łucznikiem albo 
«l rzelcem. Indywidualności 
ludzi urodzonych w tym  
dniiu podobne są dó łucz
nika, który ciągle wpatrzo
ny jak sroka w  kość w  od
legły cel, nigdy go nie 
traci z oczu; człowiek uro
dzony 23 listopada niezło
m nie wierzy, iż naw et w 
wypadku gdy żabami bije, 
on, ten człowiek, cel ten o- 
glągnie. Więc jeśli c?ilOwlek 
urodzony w  dniu 23 listopa
da stara się m. in. w  urzę
dzie kw aterunkow ym  o

mieszkanie, to je  uzyska 
naw et na łożu śmierci, 
jeśli sweg>> celu (mie
szkania w blokach, czy 
suchego nieprzewlewnego po
mieszczenia w innych budyn
kach mieszkalnych) nie bę
dzie z oka swego spuszczał.
I osiągnie ten cel — naw et 
po dziesięciokroć odpraw ia
ny z prośbam i (o ponowne 
zwrócenie się' do urzędu w 
term inach do ponownego 
zwrócenia się przeznaczo
nych), żeby naw et odpowie
dni urzędnik klękał na Środ
ku podłogi i zaklinał się na 
wszystkie świętości, że wszy
stk ie mieszkania są już za
rezerwowane, zajęte przez 
dzikich lokatorów lub nie 
nadają się do natychm iasto
wego użytku, jeśli przedsta
wi dowód, żo jest urodzony 
23 listopada, a więc pod zna
kiem łuc7nike> czyli Strzelca. 
(Nie mylić z przedwojenną 
organizacją paraipilitanną 
„Strzelec"!).

Człowiek: urodzony pod 
tym znakiem jest bowiem je
dnostką sprawiedliwą, wie
rzy w sprawiedliwość, i, po
mimo to, że jest obciążony 
skłonnością do nadużyć zmy
słowych i wampiryzmu m i
łosnego, to ta w iara zawsze 
mu dobrze płaci.

Dalszy ciąg horoskopu . 
człowieka 23 listopada — 22 I  
Krudnia w następnych nume 
rach.

Ustawiamy stopy na brzegu 
chodnika. Gdy już Jesteśmy 
gotowi do skoku, wykonu
jemy ramionami silne wa
hnięcia ponad głową i w 
tyl, jak daleko tytko może
my, nie tracąo jednak rów
nowagi, a stając jedynie na 
palcach przy lekko zgię
tych kolanach i podniesio
nych piętach w  chwili cof
nięcia ramiona najdalej w 
tył. Ruchy te wykonujemy 
dwa do trzech razy. Na

nl, kolana zaś wyprostowu
ją się. Skoro tylko stopy 
opuściły podłogę, zginamy 
znowu kolana | podciągąmy 
nogi w górę ciała. Gdy ciało 
zaczyna spadać, wyrzucamy 
nogi w przód, a ręce w tył. 
w końou podajemy tułów 
naprzód. /

Gdyby którejś z ćwiczą
cych udało się wyskoczyć 
przez okno, niezłą rzeczą 
byłoby uwiadom ić o tym 
porotowle, straż pożarną i 
szklarza.

Erotyzm  u; filmie
(Dalszy clng pouA eid f Urno
wej , .Trędowata.". A k t 10- 
Sapierona").
KAMERDYNER BOMBA: 
Przytul się do mnie, Stefa. 
STEFANIA: Sapleronie ty 
mój!

(Trwają z ustami bezzgło- 
śnle zwartymi I rękami za
plecionymi na szyjach. Z 
daleka dochodzi namolny od 
głos ludzkiej pracy w PGR 
i coraz namiętniejsze pienie 
pieśni dziewcząt w atlasach: 
Bo miłość to skrzydło 

motyla,

co tchnienie wiosny umila, 
śpiewlków dźwięki 

wydzwania 
o bezpamięcl kochania.
Elą li lań lą, 11 lań, 
o bezpamięcl kochania.) 
BOMBA (rozkłada koc): 
Kwiccic pachnie. 
STEFANIA: Adyć, saple
ronie mój!
BOMBA: Co „ad.vó"? 
STEFANIA: Haftka ml trza- 
sla w penluarze.
BOMBA:!?
(Dalszy ciąg w następnym 

numerze).

! CZYTELNIKU • SŁUCHACZU  •
1. Zn\jd;

„Odgłosów*.

Lu-wipairk redaguje Zyg
m unt Fijas, Adres redakcji: 
Łódź, Piotrkowska 96, Listy 
p-osimy kierować:. „Odgło
sy" z adnotacją: „Dla L una
parku".

dż 5 błędów w niniejszym (39) numerze

2. W którym roku powstała rozgłośnia radiowa 
w Łodzi?

3. W którym roku uruchomiono Telewizję Łódzką?
4. Jakie jest najstarsze miasto w województwie 

łódzkim (w jego obecnych granicach) 1 kiedy zostało 
założone?

5. Wymień trzy zabytki historyczne w Łodzi.
6. Wymień tytuły pism wydawanych przez Wy

dawnictwo Prasowe „Prasa Łódzka".
7. Wymień trzech wybitnych reżyserów filmo

wych, wychowanków łódzkiej Szkoły Filmowej.
8. Wymień trzech znanych ludzi sztuki (aktorzy, 

literaoi, malarze itp.) którzy opuścili Łódź w ciągu
oestatnich trzech lat.

9. Jakie zajmują stanowiska (czym się zajmują) 
następujący popularni łodzianie: Jadwiga Andrzejew
ska, Eugeniusz Ajnenkiel. Henryk Czyż. Kazimierz 
Dejmek. Edward Każmierczak, Henryk Szczepański 
i Jan Szczepański?

10. Ile lat trwa budowa Teatru Narodowego 
w Łodzi?

TELEWIDZU!
ODPOWIEDZ NA POWYŻSZE 

PYTANIA! 
NADESLIJ ODPOWIEDZ 

DO „ODGŁOSÓW" (w koper
cie z napisem „Wielki Kon
kurs", na adres: Łódź Piotr
kowska 96, w terminie do 

1 grudnia br.)
A WYGRASZ 

CENNĄ NAGRODĘ. 
Niezależnie od tego czy wy

grasz czy nie wygrasz tej 
nagrody będziesz mógł u- 
ozcstniczyć w następnych 
etapach.
WIELKIEGO KONKURSU 

„ODGŁOSÓW",
RADIA i TELEWIZJI.

Na razie nie myśl o nagro
dach, które sa naprawdę 
atrakcyjne. Myśl o pytaniach 

I odpowiedziach.



Slub oczywiście „filmo
wy", będący kulminacyjnym 
momentem filmu „Wlati »ie 
umie czytać" („The Wind 
Cannot Read"). jest to ada
ptacja powieści Richarda 
Masona. Adaptację przyrzą
dził twórca słynnego ..Mo
stu na rzece Kwai" — sam 
Dawid Lean. Miat on też 
zostać reżyserem filmu, ale 
zatarg z angielskimi w ła
dzami finansowymi nie po
zwolił mu na swobodne po
ruszanie w  granicach tego 
kraju — (gdzie przewidzia
no 1 tygodni zdjęciowych) — 
gdył agenci skarbowi czy
haliby nań na każdym kro
ku! Reżyserii podjął się 
więc Ralph Thomas.

Treścią filmu jest miłość 
między piękną Japonką, 
wykładającą język japoński 
oficerom Intclligence Servi- 
ce — a jej uczniem, mło
dym Anglikiem. Miłość ta 
zostaje uwieńczona ślubem 
w  New Delhi — jednak w  
tragicznym finale — młoda 
Japonka umiera.

Kreująca główną rolę ko
biecą Yoko Tani przeżyła 
wiele emocji 1 przygód w 
związku z powstawaniem  
nowego obrazu.

Kilka tygodni spędziła 
ekipa Ralpha Thomasa w 
Indiach. Tam też u stóp 
wzgórza zamieszkanego przez 
małpy miało miejsce obo
pólne oswajanie Yoko z

itr-

EDWARD ETfcER rmlae —• pisania recenzji z 
tego filmu, jako że widziałem 
„Żołnierza" jedynie do po
łowy, ściślej — do chwili, 
gdy Mazurkiewicz (Tade
usz Fijewski) dobiera się 
(wzrokiem) do gorsetu p. 
Anny Łubieńskiej (Kamilla). 
Spieszę także wyjaśnić, iż by
najm niej nie opuściłem sali 
zgorszony charakterem  scen 
znalezionych na ekranie, ani 
też wstrząśnięty jakością 
artystyczną dzieła. Zaważy
ły względy najbardziej pobo
czne i nie m ające większego 
związku z m eritum  omawia
nej sprawy.

Wolno mi zapewne rozpa
trzyć zasadniczą wątpliwość. 
Przypuśćmy, że ktoś ogląda 
(tak ja k ' to ml się zdarzy
ło) — film do połowy. Ma po
tem  praw o pisać recenzję? 
Czy nie? Załóżmy, że dzieło 
oparte jest na powszechnie 
znanym i nader popularnym  
pierwowzorze (tutaj farsa J. 
Tuwima i St. Dobrzańskiego), 
a prowadzone z duża konse
kw encją inscenizatorską. 
przynajm niej w  zakresie do
boru środków stylistycznych. 
Recenzent zobaczył już więc 
w s z y s t k i c h  aktorów  a

*

małpami i małp z Yoko — 
scenariusz przewidywał bo
wiem przechadzkę aktorki 
po małpim wzgórzu. W osta
teczności — zwierzęta przy
zwyczaiły się prędko do no
wych lokatorów, a szcze
gólnie bacznie obserwowały 
Yoko. Godzinami stały przy 
oknie pokoju, kontrolując 
każdy jej ruch. Nic też 
dziwnego, że pewnego dnia 
szyba została wybita a Yo
ko stwierdziła brak wszyst
kich szminek, pudrów I per
fum. Za to całe wzgórze 
przez długie dni pachniało 
niczym paryski gabinet ko
smetyczny.

Jak już wiadomo — parę 
bohaterów filmu iączy mał
żeństwo. Slub wg. panują
cego w New Delhi zwycza
ju, odbył się na słoniu. 
Uśmiech, jakim * grzbietu 
tego zwierzęcia obdarza nas 
piękna Japonka wymagał 
jednak nie byle jakich kwa
lifikacji aktorskich Bowiem 
biedna Yoko była bliska 
omdlenia z powodu., choro
by morskiej.

Najbliższe plany głów
nych aktorów filmu przed
stawiają się następująco: 
Yoko Tani została gwiazdą 
Broadway'u co dla akto- 
reczki wykonującej Jeszcze 
przed trzema łaty podrzęd
ne role w najmniejszym nu
merze „Casino de Paris“ 
jest gigantycznym skokiem 
w karierze, Dlrk Bogarde 
natomiast kręci obecnie film, 
w którym Jego partnerką 
Jest niejednokrotnie przed
stawiana już na łamach 
„Odgłosów" urocza Łeslle 
Caron.

poznał w s z y s t k i e  scene
rie, względnie ich znakomitą 
większość. Teraz powinno 
wystarczyć trochę wyobraź
ni... chyba, że gdzieś na trze
cim kilom etrze celuloidu n a
stąpi z nagła rewolucja, zmia
na zamiarów twórczych, a- 
ktorów, statystów  i dekora
cji. Wtedy recenzent, który 
widział j-dyn ie  ową przedre
wolucyjną — gorszą połowę 
rzeczy, musi, winien, bo jest 
zobowiązany, milczeć jak  
przysłowiowa trusia.

Czy takie gwałtowne zmia
ny  są jednak możliwe? N aj
prawdopodobniej tak  — 1 za
pewne z taką w łaśnie prze
mianą mamy do czynienia w  
filmie „Żołnierz królowej 
M adagaskaru", Gdy już bo

Na ekranach łódzkich kin 
fetu je w łaśnie pierwszych 
pięć dni swojego sukcesu 
kolorowy obraz Jerzego Za
rzyckiego. pt. „Żołnierz kró
lowej M adagaskaru". Nie
stety  — nie przysługuje mi 
praw o — przynajm niej mo-

wiem zdanie moje o tym  obra
zie jakoś się ustaliło—wpadł 
mi zaraz w ręce program  do 
tego filmu (zam. 1,468. RSW 
„Prasa", Okopowa 58, nakład 
40 tys. egz. form at A-48), a 
w  program ie tym, jak  byk, 
stw ierdzenie ktoś pomieścił 
następujące:

„Film Zarzyckiego  posiada 
wszystkie, cechy dobrej ko
medii m uzycznej: scenariusz 
—- U’ miarę dowcipny, w  mia
rę sentym entalny; piosenki 
pełne w dzięku  i fantazji; 
melodie lekkie i wpadające 
w  Ucho; kolory dobrze skom
ponowane. Nie btaknie też 
ani pięk'nyvh strojów, ani 
pięknych nóżek: wszak pro
szę pnństwd, w tym  filmie 
wszi/scji t wszędzie tańczą 

>kankana! Takiego film u nie 
m ieliśmy od dawna“.

Czyli niewątpliwie — poi 
moim nieopatrznym wyjściu 
z kina miała miejsce na e- 
kran ie jakaś gwałtowna od
miana. st^d moje uprzednie 
wrażenia, doznania i osądy 
uważać sobie pozwalam za 
niebyłe. Ze zdwojoną nato
miast uwagą przykładem się 
tedy do rzeczonego progra
mu. Anonimowy autor przy
pomina, że „ten sam“ Jerzy 
Zarzycki nakręcił „te^o sa 
mego" („Żołnierza królowej 
M adagastkaru") — w roku 
1939, a który lepszy ((Zarzy
cki? Żołnierz?) mogą ponoć 
stwierdzić ci, którym  „uda
ło się" tam tą w erslę obac7>x. 
W arto więc dodać interesu
jący szczegół, że pierwszą 
w ersję filmu Zarzyckiego roz
powszechniali hitlerowcy w 
okupowanej podówczas W ar
szawie. A tu < ówdzie widzia
ło się w tedy napisy, że „tyl
ko ■ świnie siedzą w kinie", 
jako że wiadomy był cel na 
iktóry szedł dochód kinowy, 
a wiadomy był także kształt 
ideowy wyświetlanych je 
dnocześnie propagandówek. 
A więc „ci, którym 6ię uda
ło zabaczyć“... fe!

Ten krótki komentarz do 
„Żołnierza królowej M ada
gaskaru" nie zamknie — jak 
przypuszczam, dyskusji, k tó
ra  się wokół tego filmu wy
wiąże na naszych łamach. 
Nim to się jednak stanik — 
>>dnotowuję na użytek wi
dzów rzecz dosyć błahą, ale 
w artą  uwagi. Dziwnym zbie
giem okoliczności tak się ja 
koś stało, że panie występu
jące w „Żołnierzu" m ają gło
wy osadzone bezpośrednio na 
ramionach, a jedna tylko Ba
sia Kwiatkowska — nie. Mo
że szedł po tej linii uważny 
dobór, a może to przypadek? 
Nie wiem. W każdym razie 
po zauważeniu tej ciekawo
stki pobyt na sali kinowej 
sta je się milszy, a wszelkie 
sytuacje przynajm niej po 
trzykroć bardziej dowcipne 
niż w istocie.

Czy wyobrażasz sobie Szanowny Czytelni
k u  seans kinowy bez kroniki?

Na pewno z trudnością Czy lubisz naszą 
kronikę? Z pewnością tak. Wszyscy widzowie 
polskich kin przywiązali się do Polskiej K ro
niki Filmowej, cenią ją 1... przepadają za nią. 
Stara.ia a1'  nie opuszczać kolejnych num e
rów, vym ien ia ia  uwagi, pam iętają „co by
ło". A przecież to nie jest regułą. Tak alę 
dzieje tylko w Polsce. W innych kralach kro
n ika nie cies-y się takim  poważaniem. W P  - 
ryżu czy Brukseli rac:;ej omija się „Actuall- 
tóes“. a jeśli seans jest ciągły — (non stotO, 
oglsdanie ich trak tu je  się jako nudną k<* 
nieczność.

Polska ma św ietną kronikę filmową — ży
wą. dowcipną, urozmaiconą ł  zawsze „na 
czasie".

Polska ma także świetny film dokum ental
ny. T’'lko że niestety nie ma odbiorców lego 
filmu. A szkoda, bo w szarym domu na ulicy 
Cue*~iskiej W W arszawie, w wytwórni n a 
szej kro.iiki i naszych dokum entalnych fil
mów. ponad 20 reżyserów tworzy lepsze czy 
gorsze, ale zawsze am bitne prace.

Wystarczy obejrzeć zeszłoroczny spis fil

,f» / ł  Ł r  / S P f  t
mów, a-by przekonać się, jak’ szeroki zakrr* 
tematów podejm uje polski film dokum ental
ny — od reportażu do analiz m alarstw a, od 
publicystyki do intelektualnej satyry, od p la
katu do abstrakcji eksperym entalnej.

Prawic każdy film WFD unika utartych 
szablonów. Praw ie każdy szuka — jeżeli nie 
w zagadnieniach, to w st-osobie Ich pokazania
— czegoś nowego, czegoś odkrywczego.

Kierownictwo wytwórni nie waha się przed 
wprowadzeniem najbardziej ryzykownych te
matów. Filmy Lenicy i Borowczyka — robio
ne techniką rysunkową 1 anim ow aną nie m a
ją nic wspólnego z pracą klasycznego doku
mentu. Film „Barwy radości i smutku'* — o 
pracach młodych malarzy daleko przekracza 
ramy reportażu | sta je się próbą analizy w ar
tości plastycznych.

Obok filmów dla małe) garstki wyrobio
nych /idzów. filmów, które nie mogą prze
mówić do „ogółu" na obecnym etapie prze
ciętnej świadomości artystycznej (myślę o

..Domu" Lenicy i Borowczyka, czy „Życie jesi 
piękne" Makarczyńskiego), wytwórnia wy
puszcza także około 40 cennych, chociaż ła- 
tw kjsźych filmów przeznaczonych właśnie 
dla szerokiego widza. Niestety, te  filmy tak 
że do ogółu nie docierają. Jestem  przekonana, 
że gdyby przeprowadzono ankietę — jakie 
filmy z zeszłorocznych tytułów znają i pa
m iętają bywalcy kin — okazałoby się. że trzy 
czwarte prac poszło zupełnie na mame.

Film dokum entalny nie ma odbiorcy |  nie 
wzbudził dotychczas dostatecznego zaintere
sowania. Prace warszaw skiej wytwórni prze
ważnie się m arnują, albo nie trafia jąc na ek ra
ny. albo niknąć między kroniką i emocjami 
filmu fabularnego.

Główną wine za taki stan rzeczy ponosi 
eksploatacja naszych filmów dokumentalnych
i n i' '  propagowanie ich w prasie. Pisze się 
tylko o filmach pełno lub średniom etrażo- 
wych, ew entualnie o nagrodzonych za granicą, 
natom iast resztę prac pokrywa cisza. W prak

tyce wygląda tak, że nie ma tytułów filmów 
krótkom etrażowych w programateh kin, w  
codziennych repertuarach prasowych czy re
klamowych gablotkach. Filmy pojaw iają się 
przypadkowo, bez żadnego związku z nastę
pującym po nich filmem. Tymczasem poza 
olakatem na tem at najświeższych spraw, któ
ry może działać w formie mocnego szoku — 
istnieje cały szereg innych, wymagających 
przy odbiorze zaangażowania Intelektualnego, 
dużej precyzji nastroju, wreszcie zastanowie
nia i przemyślenia.

Do te*,o niezbędna jest zapowiedź w pro
gramie, przerw a po filmie i wreszcie m ała 
uwaga w prasie, aby widz po seansie przypo
mniał st ble to co uprzednio zobaczył. Widza 
trzeba wychowywać. Trzeba go przyzwyczaić 
do przyjm owania tej gałęzi filmu. Tym bar
dziej. że film dokum entalny bardziej niż ja 
kikolwiek inny przeznaczony jest dla szero
kiego odbiorcy.

■Tc ali nie uzna się filmy dokumentalnego 
za odmienną orzvwiście, ale równorzędną 
pozycję repertuaru naszych 'k in  — nie zy
skamy dla niego odbiorcy.

LIDIA ZONN


